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Lwów d. 15. września.

{Nar. L u ty  znowu o łączeniu się Buinów z 
klubem Hohenwarta. —  Postępowanie ceni Uistów 
z nami. — Centralistyczne wiece. —  N: pokój i 
rozłam w obozie centralistycznym. — Programy).

Wiedeński koreapondent Narodnich lAitów 
telegrafuje pod d. 13. bm.: .Trwam najzupeł
niej przy moich doniesieniach o zmianie w tak- 
tyae posłów niskich. Go dzisiejsze dzienniki 
{Nowa Pr.»ii? jak wiemy w telegramie zi Lwo
wa) przeciw temu przynoszą, polega bądź na o- 
świadczeniaeh kół ruskich nieleeydnjącyeh, bądź 
odradza tyczenia lewicy Rady państwa, która 
ju t niema wpływu na polityką ruską.*1

Wspomnieliśmy ju t o wściekłej wyeieezce 
Nowy P ru ty  przeciw Potokom, z powoda, te  
dzisiaj wszystko w Austro-Węgrzeeh nimi się 
zajjmnje i stanowisko niezmiernie doniosłe, do
minujące im przypisaje. Jakim saś dachem tchnie 
organ postępowców centralistycznych, Deutsche 
Ztg-, dość przeczytać, co pisze w ostatnim na

szych uczynków najszlachetniejszych i najszczer
szych 1

o podróży cesarskiej 
.Przybycie cesarza do Lwowa jest snać o- 

statnim momentem cesarskiej podróży, który 
mógł zajęcie polityczne bndzić. W Krakowie wy- 
ztąpiła wobec monarchy Polska historyczna, tam 
hołdowali mu naczelnicy szlachty polskiej. A te  
tolica dawnej Potoki na zachodniej granicy jej 

lety, więc te t wszystkie następne uroczystości 
przyjęcia musiały za krakowskiemi w tyle po
zostać. Co do Lwowa, motna się jeszcze było 
spodziewać wystąpienia żywiołu ruskiego. Są
dzono, te  Rnsini w sposób demonstracyjny przed
stawią cesarzowi wrogie swoje nczneia dla po- 
lonlzmu wraz z prośbą o ulżenie ciążącego na 
nieh ucisku. W ostatniej jednak chwili Rasini 
zaniechali tego zamiaru, którego przeprowadze
nie byłoby z pewnością fatalnie przykre sceny 
wywołało. Słowo, organ ieh, samo doradzało te
go zaniechania. Widocznie jest to skntek ży
czeń, wyszłyok wprost z otoczenia cesarza, tu
dzież presji Polaków. Z pewnością łagodził, u- 
en e ła  Rusinów to, te  cesarz ani na jedną z 
przemów polskich nie odpowiedział po potoku. 
Ciągle używał języka niemieckiego. Słusznie do
myślają się przynajmniej, te  uczyniono to, aby 
n u  drażnić Moskwy, której rządowi ju t dość 
itomiłem było, te  przeszłcść Potoki i tradycje 

narodowe tak często z okazji podróży cesarskiej 
na pierwszy plan wysuwano.

.Na wspomnienie zasługuje jeszcze nczta, 
dana przez szlachtę polską chłopom ruskim, któ- 
n y  de Lwowa napłynęli. ?i< po ra t  to ple™* 
o j  usiłuje szlaehta polaka dtoryiw łykiem za
trzeć n włościanina pamięć ucisku, w jakim go 
trzyma. Mniejsza o to, cz; w gorzałce, szyli, 
jak tym razem, w szampanii chłop ma utopić 
pamięć swoją. Tę kbmadj utnrę przewyższył 
zresztą peWien burmistrz żyd, który w polskim 
stroju narodowym wystąpił. Rzeczony loatjum 
zdał zapewne znaczyć, te  żydzi miasta' Bacza- 
- f ,  których nacMlnfl szybki zrobił trok od 
kaftana do kontnsza, godni są gimnazjum poi- 
skiflgo, o które burmistrz upraszał cesarz' 

Widzimy więc, jakiem ncndem  dla na. pa
łają dwie główne frakcje central tów i Jakżeż 
mogły manyć, abyśmy szli na i d  iep, kiedy 
n u  i  powoda podróży cesarskiej do zerwania 
ssjnaaa z Hokenwartem i Czechami tak słodko 
a  oraz gburowato, według zwyezaja aowolibe- 
rdnsgó, namawiano I Kłamstwo, oszczerstwo, 
obelga — nie innego nie znajdują dla wg*v«t- 
ktogo co nam święte, dla wszystkich co do n u  
sanem  i czynem sto gamą, dla wszelkieh na-

Wiec centralistów bemackich zwołany na 
3. października do Karlsbadu. Z zabawną bun- 
dineznoścfą Nowa Pretse przypomina, te  wiee 
centralistów bemackich w Cieplicach w r. 1871 
był taranem, który głównie obalił Hokenwarta, 
i daje do zrozumienia, te  podobny skntek wy
wrze teraźniejszy iek wiec w Karlsbadzie. Tym
czasem faktem jest, te  żaden wróbel w r. 1871 
nie troszczył się owym wiecem cieplickim, i te  
Hohenw&rt upadł pod zespolonym atakiem Bis- 
marka, Moskwy i Pesztu, jak jest historycznie 
dowiedzione - -  a niemało się przyczyniła bata 
ezeska, która oświadczyła, te  Czesi na Krainę, 
Islrję, Dalmację nic dawać nie myślą, zkąd po
wstało oburzenie pneciw C/cechom między Po
lakami, Słowieńcami, Dal maty ńc&mi i Tyrolczy
kami, co się te t i na Hohenwarcie odbiło.

Na wiec eentralistow morawskich dnia 19. 
b. m. zaproszeni zostali także Herbst, Rechbau- 
er, tudzież prezesi i wiceprezesi klubu lewicy 
i klubn postępowego Izby posłów. Będą tam więc 
przygotowania do .wiecu bemackiego. Deut. Ztg. 
mocno ubolewa, te  centralistyczne dzienniki 
prowincjonalne na Morawie jeden po drugim 
upadają.

Sesja Rady państwa i deljgacyjna się zbli 
ta , i z każdą chwilą coraz większy niepokój w 
obozie centralistycznym. To się przechwalają, 
te  połamali szyki hr. Taaffema, to znowa 
Polaków, Czechów, Hohenwartowców o ich prcgra- 
my, o ich cele pclitycznę itp. badają. Tymczasem 
coraz bardziej objawia się i rozdwojenie w tym 
obozie. Główny organ starowieręów rerfassnn- 
gowych Nowa P rute , nawymyślawszy z całą 
wściekłością na Polaków, pisze: „Polacy, czy
hający ciągle na kaletę państwową, nigdy nie byli 
i nie mogą być szczerymi sojusznikami centrali
stów. Gdyby w Anstrji zdrowe, według interesów 
ułożone stosunki stronnictw panowały, toby Po
lacy, zamiast przeważać szalę na tę stronę, do 
której się przyłączą, ujrzeli przeciw swoim in
teresom partykularnym zespolone wszystkie inne 
stronnictwa i byliby zmuszeni znacznie spuścić 
ze swoieh pretensyj. Ale gdy polityce hr. Taaf- 
fego udało się Polaka zrobić ministrem skarbu, 
to daremna rzecz, próbować zmiany stosunków 
stronnictw. Centraliści są jak dawniej tak i te
raz n a  s i e b i e  s a m y c k  ograniczeni, i jedna 
tylko droga dla nieh do wyjścia z ehaosn i nie- 
płodnośsi coecnego stan" rzeczy: powinni wy
trwać, aż się im roztropnością, jednością i swoich 
przekonań potceą nd ttzpowrót większość od- 

skąć. Nujtopsrg icfe i^jj^gnicą. jęąt niezdolność 
żemwników.*

ci dawali sprawozdanie. Socjaliatów tyck pu
szczono ju t na wolność.

Mimo rozkładu stronnictwa tego rząd nie
miecki i tak zwane stronnictwa porządku liczyć 
się z niem będą musiały. Zła gospodarka, nie
słychane ciężary podatkowe, liehe pisze robo
tników, drożyzna są czynnikami, które popycha
ją massy pod sztandary tyeh, którzy zsmanę ku 
lepsze;] a przyobiecują, a socjaliści mają dla ro
botników raj ziemski na pogotowia. Nit agita
cja przewódzców socjalistycznych, leci błędna 
polityka wewnętrzna przyapar? państwu wro
gów.

O mowie Yarnbuiera nie dooosilismj. Otarł 
się o Bismarka ten mąż tanu, i aby zaświecić 
p; !ed wyborcami, palnął mowę o zewnętrznej 
polityce, którą chciał naprawi 'Uwić nową ta- 
ryfę celną i miliony innyeh podatków.

że gdyby moiliwemi 
iść i jakakolwiek

Tymczasem wiaaomo, 
były n z ich roztropność, jednoi 
p okonan ia , to nigdy by nie byli utracili więk
szości, którą zresztą nie sobie samym, tylko rzą 
dom poprzednim zawdzięczać mają.

Trzecia frakcja centralistyczna, mająca swój 
organ w coraz większy wpływ zyskującej Wie
ner AUg. Ztg., .  której głową jest p. Plener, 
pragnie jeśli ni > wyłącznego panowania, to przy
najmniej w panowania, i dlatego ekę-
tnieby nawet do gabinetu Tuffegp zeszła, gdy
by ten gabinet ją  dopufdł. A czując oraz nie- 
zdarncśi i beszilaoK stronnictwa centralisty
cznego, bardzo się przymila Polakom.

Pólitik czeska podniósłszy, że snowi, i to 
bardzo dobitnie pojawia się wiadomość, te  hr. 
Taaffs zamyjilz wnitść w Radzie pzństw . pro
jekt ustawy o języka państwowym, na co mo
cno, i te z całą słusznością uderza — wyrzuea 
przytem Tasffcmu, te  założył ręce i nie praenje 
w anckn adresu większości Izby posłów który

jest programi, u politycznym, gabinet obo
wiązującym, tea.„ardzk., gdy razy jy mi
nistrowie za iiu* głc owali — a w tym 
programie stoi konieczność spotężnienia sej
mów a decentralizowanie administracji. „Na 
podstawie tego autonomicznego programu utwo
rzyła się większość Izby posłów, i przy nim 
statecznie obstaje. Nie ii t  on chorągiewką, któ
rą się ehowa do kieszeni, skoro ktoś ministrem 
został mianowany, ale politycznym programem, 
który przeprowadzony być musi, jeśli siła pań
stwa ma istotnie a nie z pozoru tylko spotę- 
tnieć. A dla ziszczenia togo programu od czasu 
objęcia rządów przez kr. Taaffego nie nie zro
biono. Gabinet Taaffego jąnsi się oswobodzić od 
atmosfery centralizmu wiedeńskiego uwłaszcza, 
z biór ministerjalnych toiejącej, i rozumieć, 
te  racją bytu jego jest wnosić przedłożenia w 
sprawie rozszerzenia jonomii i w sprawie de
centralizacji, a nie takiefei projektami, jak ów 
o języku urzędowym, uzupełniać w kierunku f t W c r  n r a w
centralistycznym to, nc co się nawet gai let i”  ^  ^  'W8K10J.
Auersperga nie odważył-. Prasa moskiewska otrzymała, jak się zdaje,

hasło obniżyć znaczenie podróży cesarza do Ga
licji. Zrazu zżymała się jak wiemy; tymczasem 
teraz poczyna nagle bagatelizować tę podróż i 
oświadcza, że prasa wiedeńska jedynie przez 
nienawiść do Moskwy przypisała tej podróży 
polityczne znaczenie. Biereg w świętem swem 
oburzenia nie jest nawet w stanie zrozumieć, 
jak mogła prasa wiedeńska przypisać monarsze 
charakter agitatora politycznego i to tern bar
dziej w chwili, gdy anstrjaeki następca tronu 
bawi w Berlinie. „Bo przecież — pisze półn- 
rzędowy moskiewski organ — jeżeli cesarz an- 
strjacki pojechał do Galieji aby buntować Po
laków, to prosta rzecz, że bnnteje ick nietylko 
przeciw Moskwie, ale i przeciw Prusom. Jakże 
więc ten fakt pogodzić z istnieniem sojuszu au- 
i t r  -niemieckiego i z temi objawami serdeczno
ści jakie ciągle wymieniają między sobą dwory 
wiedeński i berliński ?“ Wp* ss. na to pole, 
karcnje po niem Biereg % całą kozacką werwą, 
aż W końcu przychodzi do v losku, iż Austrja 
w żadnym razie o podniesieniu sprawy poL 
myśleć nie może, bo przez to poróżniłaby się s  
Niemcami. Biereg wie nawet o tom, że w Ber
linie są jnż nieradzi demonżtraeyjom krako
wskim. „Tam pragną —• pisze on — skonsoli
dowania się Austiji; tymczasem w Krakowie 
wszystkie depntacje przemawi f  t  o ... in s  w 
imieniu „ojczyzny połsMej*, „ojczystego kraju*, 
„ojczystych podań* itd. j a  . jedna deputżcja 

, za wwi swei nie wspdn > ła  o Anstrji. 
Ten fakt, jak  -nam dogaszą, rozgniewał sfery 
be tliński i  Ł '
stracyj rządowi «astrjacktomuu.

Rozumie się, że wszystko to jest fćtmtt 
Bieregom nic z Berlina nie doniesiono, bo Bai 
lin naprzód w całą necz  wtajemniczony został. 
Wobec tak icisłyel we nJ . j akie obecnie 
wiążą Austrję z Niemcami, ani ma chwilę wąt 
pić me widno, że podróż dc Ga tj. _to*nna zo
stała w porozumieniu z rządem >erliń kim. W 
rokowaniach, które tę podróż poprzedzić mu
siały, oba gabinety niezawodnie rozebrały 
wszelkie ewentualności, jakie z niej wypłynąć 
mogą, a w niżsi dńczcaie scrdecansm przyjęci i ,  

Koniec koń« był to kongres, na którymi jakie dwór berliński zgotował ai/ftrjsektomt

giro wała socjalistyczna frikcji Liebkneekta i następcy tronu - -  prz^ęcie, które nastąpiło jnż 
obla, i dlatego też uehwsły zapadły z ipan ie  po krakowskich uroczystościach -  mamy oczy

wisty dowód, że Berlin aprobuje zupełnie poli
tykę Anstrji. Ale eóż d  Sidło Bieregowi zaba
wić się w deaanejaata? Ioaczej przecież nie 
wyzyskałby swoieh moskiewskich przymiotów. 
Do tego da .snejacja ta dała- mń możność prze
prowadzić aoflityezne rozumowanie tej osnowy1: 
że ponieważ Ai trja  nie może podburzać Poia-

Kurespondencje „Gaz Nar.“
2  Niemiee d. 13. września.

Niedawno odbył jś*, w Szwajcs j i  kongres 
międzynarodowy socjalisto w. Żywo dotyczy on 
Niemiec, ponieważ 1ą jedynem państwem, 
które w otwartej stoi wojnie ze stronnictwem, 
zmierzającem do wyi.-Otn obecnego porządku 
społeczeństwa i ugru. ewbnia nowego państwa 
przyszłości. Nie myślimf wdawać się w refera
ty o mrzonkach agiti m ir , którym się wydaje, 
że przez zniesienie własności i rodziny, na któ
rych się obecne spojeń Lstwo demokratyczne 
opiera, zdołają usnnąf raz na zawske nędzę z 
padołu ziemi. Liczymy się c partją tą, jako z 
prieciwalkami nassym. bo niostety na tym kon
gresie pojawili się znoWi }&*■ 1 nieznani ladzie 
mieniący się socjalistami do! cimi. Z P“xó też 
tylko stanowiska d o n o si;' ó kongresie

Oprócz ogólnych odeZw wzywających pr^ie 
tarjnszy wszystkich narodów do wspólnej walki 
przeciw obecnemu porządkowi rzeczy, przy któ
rej to sposobności łowią socjaliści lud hasłami 
swróconemi przeciw tyranom, militaryzmowi 
itd., szczególnie zajmowano się sprawą socja
listów niemieckich. Podnieść nam wypada, śe 
postanowiono żywy wztąść nfcia! w wyborach 
mający* się odbyć w przyszłym db rajchs- 
tsgn i 9 W/kreśl ono ZMutosio gotojskiego pro- 
grama .r jri „gesetzlieh.* Dawniej dążyli so-
cjalści niemie do irzeczywisiaienia swych 
(łanów na drodze prawnej; w skutek ustawy 
wyjątkowej wyrzekają się tego środka, ponieważ 
socjalizm prawnie zakazanym został.

Dla nihilistów wyrazili swą sympatją, lnbo 
na Niemcy taktyka nihilistyczna nie jest odpo
wiednią. Socialdemokrat, pismo wychodzące w 
Zurychu, nadal pozostaje urzędowym organem 
socjalistów niemieckich. F  sselmann i Most wy
kluczonymi zostali po raj prtóry ze stronnictwa 
Powtarza się tataj jakobińska niezgoda.

Bsbla, i dlatego też nehwały padły zapriaie 
po jej myślL Ais Most pozostaje nadal socjali
stą osobnego rodzajt, wydaje w Londynie pl
ama, które zyskają w Niemczech tajnych abo
nentów, ma więc także partję za sobą, o czem 
radzilibyśmy nie zapominać.

Skntkiem tego kongresu było aresztowanie
80 socjalistów w Lipsko, przed którymi delega-
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hów przeciw Prasom, przeto i prs eciwMoekwie 
podburzać ich nie może.

Nawoje Wremia inaczej nabiera się do rze
czy, aby zbagatelizować podróż cesarza.

„D/denniki — pisze ona — donoszą, że w 
Galicji podróż ta wywołała olbrzymie wrażenie. x 
Cóż w tom daiwaago? A kiedyż to odwiedziny 
mocarzy togo świata nie robiły wrażenia? Nawet 
kr. Tołstoj swoją podróż, do miast krymskich od
bywał jak tryamfator, brakowało mu tylko, w 
rzymskich tych tryumfach — osobistości wypo
wiadającej jędrne mowy. Cóż więc dziwnego, że 
unoszą d ę  nad aastejoekui eeesrzem, którego 
osobisto przymioty, on owitość i skromność 
oddawna należycie przez poddanych ocenione 
zostały. .

„Rodzi się tylko pytania, jokio polityczne 
znaczenie mają te zachwyt?9 Franciszek Józef 
nie po raz pierwszy objeżdża swojo różnojęzy
czne posiadłości. W ostatnich pięoia latach po
dróżował do Dalmacji, Czech, Bukowiny i w 
końcu do Galicji, nie licząc ciągłych odwidzu, ja
kiem! darzył Węgrów; wszędzie i zawsze przyj
mowano go z  zachwytem, a tymczasem położe
nie całej monarchii w niczem ani na włos się nie 
zmieniło, i samo istnienie obszernego państwa 
przedstawia niemało rzeczywistych kłopotów dla 

jej mężów stan i. Jednocześnie jakiejże polityki 
nie chwytano się w Wiednia w ostatnieh cza
sach, czy to zaprzedając duszę Madiarom, czy to 
kokietując federalistóz czy znów zwracając się 
ku centralistoml

;  Zamykając oczy na czynności Moskwy w 
ezasii wojny z Turcją, Austrja spieszyła się, 
aby sućwyeić lepsze kąski ze zdobyczy wojen
nej, i w nowym przyroście terytorialnym i swo
jej lud noś ii zyakała nowe źródło słabości dla
tego, że natychmiast m d ł a  się w objęcia je
dnemu ze swoieh największych wrogów, który 
ją ze związku niemieckiego wykluczył- Ta nie
ustająca gonitwa za kierunkiem jeszcze się nie 
skończyła, gra z Polakami stanowi tylko część 
programu. Polacy naturalnie zadowoleni. Iż' po- 
szukają ieh, i nie tkrywają swojej radości, — z 
ozego znów rząd kontent niemało. Wypływa więc 
wniosek, iż wszyscy są zhdowoleni, leci zara
zem rodzi się pytanie, kto tu jest oszukanym ? 
Czyż możebuen jest jakiekelwiekbądż zbliżenie 
poważne między Polakami i Austrją? Polacy nie 
zapomnieli swych marzeń; juHteusz Kraszew
skiego dowiódł tego, i — jeśli ule myślą o rze- 
ezyjMspolitoj — to pr „ żta Czartoryskiego i 
Wielopolskiego: stworzenia państwa związani 
dynastyęznemi “ talęd&ni z jtUeshkolwiekbaif 
fanem maikiem ińitw^m, są  Ua a ir  i zb rt po- 
n^toC Ak -nadziejo
swoja- opieraj ikw Hsskwśs j jost Jeszcze
jakiś seni puityt^ ty to*, moskżto to  pańitw t 
słowiańskie, któro w Jąłej ozy ófuioj stanic 
aa czele ludów słowiańskich, jak Prusy stanęły 
aa  czale państw niemieckich — prawie dwie 
trzecie ozęści byłej rzeezypospolitej składają 
sobą nierozdzielną część Moskwy. Zupełnie w 
iunem położeniu znajduje się A ustrja; przy 
niemiecko-madiarskim dualizmie Austrja jest 
martwo poronionym organizmem, z którym zwią
zywać losów swoich Polscy nie mają żadnego 
m k l ik a .

, Jeżeli Austrja stania alf tryadą i  zadowol- 
ni Ccechów — to Polacy także nic pocieszają
cego z tego nie wyciągną; a  więc pozestaje im 
tylko oczekiwać przemiany Austrji na podsta
wach faderali*tycznych. Tataj ji ln< 1: zjawiają 
się dwie bardzo ważne okoliczn ięL Pż" s, 
czy mońebną. jest federars z tal L  -ywiołów 
jaz  Niemcy, Madiary, Włosi i Słowianie? czy 
tska federacja. nie będzie początkiem rozkłada 
austrjackiego państwa; Niemcy zaczną ciążyć kn

MOZAIKA
napisał

B E R L I C Z  S A S .

(Ciąg dalszy).

Odtąd zamieszkałem z Kondratem, i śmiało 
rzec mogę, że nigdy tak szczęśliwym nie byłem. Ponie
waż zamierzyłem pozostać z nim nieodłącznie do końca 
dni moich, uczułem potrzebę odwiedzić was wojjwodo, 
żeby pożegnać na zawsze. Jest to ostatni hołd mój pa
mięci czcigodnego rodzica wa izego a mego przyjaciela i 
towarzysza broni. Szczęśliwy jestem, że i twej osobistej 
zasłudze, jako odrodzonemu duchem i życiem cnotliwem, 
mogę tenże hołd złożyć, błogosławiąc od serca i tobie 
i twoim i najdalszemu twemu potomstwu I

— Żadne usiłowania wojewody nie zdołały skłonić 
starca pozostać u niego w Maciejowie. Zabawiwszy dni 
dni kilim pożegnał wojewodę na zawsze i wrócił w bra- 
cławskie, do owego samotnego futoru pod Lipowcem 
gdzie daleko od zgiełku i przywary świata przeżył re
sztę dni na łonie niezachwianego pokoju i szczęścia, 
jakiemi niebo obdarza tylko serca wybrane, takie, jak 
(Thamm i Kondrata; któren z nich umarł pierwszy ? Nie
wiadomo. Tradycja milczy.

— Śmierć ich musiała być prawie jednoczesną — 
rzekł Lipowczyński. Tacy przyjaciele nie mogli przeżyć 
siebie dłngo. Węzeł był za ciasny i za mocny.

— Słusznie! — przerwał pan Stanisław. — Nie 
dałby się ani rozciągnąć, ani skruszać. Ciekawym, co 
się stało z tym futorem, takiej błogiej i .'zewaej pamię
ci? Czy uległ metamorfozie? Czy stał się pastwą ni* 
sączącego czasuP

— Las — ciągnął dalej Lipowczyński — o którym 
opowiadał Chamiec wojewodzie Miączyńskiemu, że się 
rozciągał od Lipowca aż do Równa i dalej, znikł jnż 
bez śladu. — Lata, biegnąc tamtędy zerwały i uniosły 
s sobą jego cienistą zasłonę, i step nagi roztoczył się 
natomiast pod słońcem. Trudno więc oznaczyć obecnie 
» pownością miejsce, gdzie leżał ów futor Ome(jana Bul-

by. Według mnie musiał on istnieć tam, gdzie widzimy 
futor napadowiecki Helenów, na prawo od gościńca z Li 
powca do Bohdanówki. Widziałem tam niedawno nad 
stawkiem szczątki dawnego pomieszkania, kilka kłód 
dębowych spróchniałych i ślad kamiennego podmurowa* 
wania. Pośród zarośli nad rzeką wznosi się kurhanek, 
spłaszczony z wierzchu biegiem wiosennych powodzi, na 
którym dostrzegłem dwie małe wypukłości gruntu, sty
kające się z sobą, jakby dwie stare mogiłki. Żył nieda
wno jeszcze w Napadówce chłop bardzo wiekowy; naj.y 
wał się Malnta Borodawka, i miał swoją chatę na w} 
gonie, w pobliżu Helenowa. Mówił, że kiedy był jeszczi 
bardzo młody, widział na tych mogiłkach dwie kamienne 
płyty z jakiemiś napisami. Jedna z nich miała na sobie 
herb wyrzeźbiony — ale co wyobrażał ? nie pamiętał.

— Jasno jak dzień! — zawołał p. Stanisław. Pod 
jednym z tych głazów spoczął Symfoijan Chamiec, szla
chcic herbu Gryf, a pod drugim bezherbowny kozak 
Kondrat Bulba!

— Rzewny symbol przymierza dwóch stanów, w naj- 
pierwsz/m z warunków doczesności: w uczuciu i cnocie 
ezłowieka! —■ dodał Michał Grabowski powstając z ka
napki. Pozwólcie teraz, żebym dał spoczynek i waszyn. 
uszom i mojemu językowi. DaMp .n! słowi., którem od 
godziny wypaplał, moźnaby mierzyć na korce, chociaż 
w tern ziarnie było i plewy nie mało.

— Protestujemy! zawołaliśmy jednogłośnie.
— Dajmy temu pokój! — ciągnął dalej Michał 

Grabowski — kąkol i plewa, nieodstępni towarzysze do
brego zboża. Ile go jest w korcu? mniejsza! byle było! 
Dla miłości własnej skromnego narratora nie trzeba 
więcąj. — Dixi /

Zdarzyła się w tym momencie rzecz nadzwyczajna, 
granicząca z cudem, i dla na-; obytych z hetmanowie- 
ckim modus vivendi niepojęta. — Hryć, któremn snać 
przyszła raptem myśl do głowy zaimponować gościom 
swojego pana, wszedł do pokoju uśmiechnięty, uczesany, 
umyty, a choć świecił łokciami (dla wentylacji zapewne) 
pyszny, jak nigdy. Niósł hiałe {sic) prześcieradło (mniej
sza o łatki), którem, w zastępstwie obrusa, ujedzonego 
od szczurów, nakrył stolik. Poczem wybiegł i znowu po
wrócił z naczyniem stołowem, alias z talerzami których 
summa tmnmarum było tylko trzy dla nas czterech;

jeden cynowy, drugi fajansowy (z piętnem B a r a n ó w  
ki), trzeci porcelanowy k o r e c k i .  Funkcję czwartego 
niała dopełnić nejzylberowa miedniczka do płukani) 
ust, świetnie kredą wypucowana. Trzeba nam było po
siadać nie mały zasób woli, ażeby pokonać śmiech sza
lony, co się z nas na przestwór wyrywał. La Cerda ką
sał sobie język. Grabowski zaszpuntował gębę cygarem 
Ja fajką. Jeden tylko p. Stanisław zdawał się ślepym 
na stronę śmieszną obraza, i kompletnie zadowolonym 
Dziwiło mię to, i któż nie przyzna, że dziwić się mia
łem rację? bo juźciż nie dopuszczałem, żeby tego zado- 
i lenia mogła być powodem ta komputowa zb1—ani 

na różnorodnych naczyń, których praktyczna wartość 
była mniej niż mierną, a estetyczna żadną. Tkwiło za 
tern coś innego w głowie dostojnego syna Mokosiejów, 
jakiś dowcipny figielek, lub jakaś oryginalna uies^odzian 
ka — inaczej wnioskować nie mogiera.

Stało się też według mojej myśli. Zajęczały dręwi 
dębowe na swoich drewnianych osiach i wbiegła nagle 
z impetem wichru, Kiłynka — ale nie ta sama Kiłyn 
ka, cynicznie brudna, z włosem na wzór kopicy siana 
'ozczóchranym, którąś poznał wczoraj łaskawy czytel
niku, lecz świeża, czysta, świątecznie wystrojona w k i
b i t c e  o mrogich b"**wistych wstążkach opadających 
na ramiona, i zgrabnie ściśnięta w stanie czerwonym 
pasem. Niosła dużą salaterkę (arcydzieło berszadskiej 
Ceramiki) przykrytą liściem łopucha, z pod którego, bu
chająca para owiewała twarz jej uśmiechniętą, przezrc 
cznym obłokiem. Każda tajemnica zaostrza ciekawość. 
Wielce nas zajęła ta szarada kuchenna, skrywająca aię 
pod zasłoną łopianu. Coby to być mogło? Kartofle?., 
nie! Szparagi?.. Nie! Kalafiory?.. Nie! KukurudzaP.. 
Nie?..

— Cóż u diabła! — Nie zgadujecie? — huknął 
podboczywszy się do śmiechu cny gospodarz z miną 
tryumfującą — prawda że wbiłem wam klina do głowv? 
Że wykoaceptowałem szaradę, logogryf, rebus, łami
główkę, których nawet wasz organ wącheditatis odga
dnąć nie zdoła? — Nol żeby was dłużej nie dręczyć... 
Kiłynko ł p i dymaj! . ,  raz!., dwą!.. t.ry!..

Na słowo ostatnie komendy, wzbił się łopuch do 
góry, i odkrył o l dziwo! -urną piramidę prześlicznych 
trufli. Trzeba by>o wiuzieć Jumue zadowolenie p. Sta

nisława, z efektu jaki wywarło na nas niespodziane 
ukazanie się w hetmanowieckiem tridinium , smacznego 
kryptogamu Perygora.

— Macie przed sobą — zawołał — produkt ali- 
mentarny wysoko ceniony przez smakoszów starożytnego 
świata! Dioskoryd pisał o nim obszernie, pod grecką 
nazwą Odion. Cała Hellada oblizywała sobie palce, po 
smacznej trufli k y r e n a i c k i e j ,  z Afryki sprowadzo
nej. W ksiedze XIX. w rozdziale In . wspomina o niej 
poszcaeańłi ntfe Pliniusz naturalista. A te którą dzisiej
szy i ęW*j taróżytne, Italii dokIJrczał, była 
ozdobą bankietów Apicjusza, Lukulla i Trymnlcjona.

Podczas tej peroi-y p. Stanisława, żaden z nas nie 
próżnował Puszczając mimo uszu ów przemądry pane- 
gi*yk, poważnie jakby ex cathedra deklamowany, roz
prawialiśmy się czynnie ze specjałem wielce głodowi 
naszemu przyjemnym. Zmniejszał się też szybko ładu
nek salaterki, a p Stanisław gadał i gadał. Dwie tylko 
zostały już na spodzie trufelki i z tych połowa nbyła, 
a p. Stanisław gadał i gadał. — Czy nie pragnąłbyś 
łaskawy czytelniku, wiedzieć o czem gadał? Radbym 
z duszy uczynić zadość swemu żądaniu, lecz muszę wy
znać, że byłoby to przedsięwzięciem nad moje siły. — 
Gdyby Proteusz jaki, zmieniający kształty co chwila, 
lub jak ruchome zjawiska kalejdoskopu, nie trzymała 
się gawęda p. Stanisława, ani stałej idei, ani formy, 
ani barwy. Zdawałoby się, że zacząwszy od trufli, po
winien był kończyć na trufli ? Gdzie tam ! — Jednego 
przedmiotu było dlań za m ało! Dziwaeznemi spadki i 
skręty, biegła myśl jego po bezdrożach snomnienia, 
alluzji, fantazji.i wniosku, by Bię rozprysnąć w końcu 
na bryzgi i atopiy, które się znown łączyły w pomysł 
jednolity, również oryginalny i nietrwały jak i poprze
dnie.

Nie jadam trufli — mówił — lecz wiedząc że
je lubicie, posłałem Bizunowicza, mojego ekonoma, do
Ber—ady po ten specjał.

— Czemuż w nich nie gustujesz, kiedy to prze
cież rzec nardzo dobra, ba nawet słynna historycznie
z tego względu? zapytał Michał Grabowski.

(C, d n.)



*■ Germanii, Włosi h  Włochom, Słowianie u d  
złożą się na pojedyńcze państwa, Węgry zosta
ną się wyspą pośród słowiańskiego świata, któ
rą  powoli podkopią słowiańskie file. Powtóre, 
jeżeli federacja atrzyma się, to jak każda fede
racja, powinna mteó równowagę w swoich czę
ściach wewnętrznych i spokojną politykę, jak 
to widzimy w federacjach amerykańskich, a ezyż 
Polacy w takiej federaeji mogą prowadzić spo
kojną politykę z ogromnemi swojemi pretensja
mi? Takie pretensje wywołać mnszą wojnę mię
dzy Moskwą i Anstrją, której rezultat niełatwo 
przewidzieć, gdy z jednej strony stanie silne 
państwo, a  z drugiej monarchia złożona ze 
strzępków. Postawiwszy to wszystko na szali, 
nietrudno przyjść de wniosku, że gra Austrji z 
Polakami nie może mieć wcale wielkiego zna
czenia. Być może, iż ch*ą oni nałożyć przez to 
munsztnk Madiarom,. lab nastraszyć zlekka 
Mtskwę. i odwrócić jej uwagę od spraw wscho 
dnich, ale i w pierwszym i w drugim wypadku 
cel nie zostanie osiągnięty. W każdym razie 
my możemy ccekać >p>kojnie, a nie minie rok, 
jak te same f azesy i czułostki w siedmiu ję 
Zykach bęlą rozbrzmiewać na druaim k< ń^n 
Austro-Węder, w Vorsrlbergu lub Styrji. Taki 
to już los tego oryginalnego państwa.*

Tyle Noteoje Wremi*. Ale najlepsze są Pie- 
Urburgekijd Witdomotli. Doncsrą bowiem o rze
czy, która nikomu przez myśl w Gilicji ni* 
przeszła, i tern doniesieniem dają miarę swej 
dziennikarskiej uczciwości. Piszą bowiem, że 
po uroczystościach krakowskich nastąpiło w ca
łym kraju powszechne niezadowolenie.

„Dla Polaków galicyjskich — piszą one — 
nastąpił obecnie pewien rodzaj rozczarowania,

śyesenie Rusinów spełniło się w tej chwili, kiedy Julków biesiady było 60. W kilka minut po 12. ciwny lub niectętny ani publicznie, ani prywa- 
*ą takjzczężliwymi, śe mogą w domu tym, pod byli już wszyscy zgromadzeni w sali skromnie tnie się nie odezwał. Wielcy wojownicy i zdo
który W. e. Koić kamień węgielny najłaskawiej' ale gustownie udekorowanej i zajęli miejsca 
połośyó raczyłeś, prsedewszyitkiem ponownie wy- przy trzech długich stołach, ustawionych w 
powiedzieć W. e. Kości najserdeczniejszą podziękę! podkowę. Honorowe miejsca zajęli prezydent
za tę nigdy niozapomoianą miłość i łaskę.

Tu, w tym bezpiecznym przybytku naazej na
rodowości mamy my, przedstawiciele ruskich kor- 
poraoyj, instytutów i stowarzyszeń, święty obowią
zek Waszoj c. Kości, naszemu najjaśniejszemu ce
sarzowi i najdobrotliwszemu ojcu naszego kraju 
przynieść nasz wiernopodd&ńczy ukłon.

W. e. Kośćl Dzień niniejszy staje się wieko
pomnym duiem radości dla wszystkich Rasinów; 
podaje nam bowiem dawno oczekiwaną sposobność 
do uroczystego zaręczenia, że po ojeach odziedzi
czona wierność i niezachwiane przywiązanie dla W. 
e. Kości i najwyższej dynastji, jak były, tak i są 
i zawsze będą niezaprzeczoną własnością charak
teru eałej 3 miliony liezączej Rud halickiej.

Tcmi to uczuciami niezmiennej wierności i przy
wiązania witamy i przyjmujemy W. e. Kość jako 
nsjmlłościwszego naszego monarchę, a przystępując 
z pełną afaośoią do tronu W. c. Kości, porażamy 
śmiało możnej opiece W. c. M<ści wszystko to, co 
dla Rusinów świętem jest i drogiem: naszą naro
dowość, nasz cerkiewny obrządek, nasz język, na
sze pismo, nasze zwyczaje i obyczaje, całe to prze
szło tysiącletnie dziedzictwo narodn ruskiego i bła
gamy z głębi serc naszych : Boże Wszechmocny ! 
chroń i błogosław naszego nzjdroższego monarchę 
Franciszka Józefa I z jego najdostojniejszym do 
msm i Boże chroń, zbaw i utwierdź Auetrję t* 

Monarthi w krótkich słowach podziękował 
za lojalność i wierność Razinów dla tronn i 
wezwał do wspólnej pracy na korzyść państwa

po pierwszym zapale, wywołanym przez przy- i kraju. Następnie rozmawiał eesarz z ks. Pa 
Jasi do Krakowa cesarza Franciszka Józefa, wlikowem, Janowskim, radcą Deeykiewiczem i
Członkowie rady miejskiej krakowskiej doznali 
silnego rozczarowania, gdy cesarz na mowę 
prezydenta, wypowiedzianą w polskim języki, 
odpowiedział po niemiecka, zwłaszcza gdy przed 
tern zawiadomiono ich ze afer oficjalnych, że en 
sarn. będzie odpowiadał po polsku. Jeżeli to 
prawda, że cesarz zmienił pierwotny swój za
m iar'z uwagi na Rasinów galicyjskich, to taka 
bezstronność wobec obi głównych narodowości 
krain, budzi k i  sobie tylko głęboką cześć. Przy 
oficjalnej, ostatecznej redakcji mowy deputacji 
szlacheckiej wykreślono następujące zdanie: 
„Możesz zaufać naszym sercom, gdyż jesteśmy 
ci wdzięczni Najjaśniejszy Panie za to, że pod 
rządem Twoim możemy być Polakami.*

„Jeżeli *uie wszystkie nadzieje Polaków zna
lazły urzeczywistnienie w przeszłym tygodniu 
w Krakowie, to nadzieje Węgrów co do podróży 
cesarza Franciszka Józefa do Galicji okaziją 
się niezmiernie dalekiemi od wymarzonych ce
lów. Gazety węgierskie, radajao się tą podróżą, 
jednogłośnie twierdzą, że głośne demonstracje 
Polaków w Krakowie na rachunek ich wierno
ści, wywrą wpływ na monarchę. W gazecie 
F uti Naplo żądają, żeby w oczekiwani! na 
podniesienie „kweśtji polskiej* w szeregu kwe- 
styj eiropojakich. Galicja obdarzona została od
nośnie do Austrji taJdemiż szczegół nemi warun
kami, z jakich korzysta Chorwacja w swym 
związki z Węgrami.

„Łatwo zrozumieć teraz, dla czego cesarz 
Franciszek Józef zrzekł się mówienia po polska 
w Galicji i ograniczył się na mowach niemiec
kich. Dostrzegł on konieczność uspokojenia go
rących solskich głów i odraza zniszey< marze
nia rozkfełznanąj fantazji. Cesarz Franeiazak z 
wielkim taktem pokazał patriotom polżkim, że 
podróż jego do Galicji jest niczem inąem, jak 
zwykłem! odwiedzinami monarchy jednej z pro- 
wincyj swego państwa. Ztąd niezadowolenie i 
rozczarowanie w sferach polskich.*

Jak więc widzimy, rola zostały zręcznie 
rozdane. Jeden dziennik wykazuje, że i  powo
dów zewnętrznych Austria nic dla polskiej spra
wy zrobić nie może; drugi sili się wykazać, że 
podróż ma czysto wewnętrzne znaczenie, obmy* 
ślone jest na przytarde rogów centralistom; a trze
ci zdobywa się na bezczelne kłamstwo, i układa 
baśń o wrzekomem nassem rozczarowaniu. Tak
tyka ta Moskali daje jednak dowód, że na razie 
nie przetarły się jeszcze rządowi carskiemu o- 
c*y, i że od eksterminacyjnej twej polityki od
stąpić wcale nie myśli.

Cesarz we Lwowie.
Wczoraj, we wtorek, cesarz o godzinie 

udał się najpierw do Dorna nurodnego, gdzie Go 
przy drzwiach oczekiwał p. Kowalski a dwie po 
włościańska bardzo zgrabnie ubrane panienki na 
tacy srebrnej przyjmowały odwiecznym zwycza
jem ehlebem i solą. Sala, gdzie na galerjach 
znajdowały się strojnie nbrane panie, była za
pełnioną duchowieństwem, inteligencją i młodzie
żą ruską, prócz tego byli i liczni delegaci miej
scy i włościańscy z prowincji. Pan K o w a l s k i  
powitał monnrehę następnjącemj słowy:

„Waisa e. k. Apostolska Kości 1 Najgorętsza

Jtkóbem Sawcsjńshdm i zwiedzał klasy gimna
zjum rnskiogo. Przy wje idzie i wyjfździe mło
dzież intonowała śpiewy a  w bieli nbrane dzie
woi ątka rzucały kwiaty.

Z Domu narodnego udał się cesarz na Strzel 
nieę, gdzie go n bramy przywitał prezes tow. 
pp. Popowicz i Pierożyńiki, członek zanądn na 
ezele towarzystwa. Strzelnica była ozdobnie 
przybrana, a członkowie Tow. strzel, wystąpili 
przeważnie w kostiumach polskich. Oesarz na 
prośbę p. Popowicza dał jeden s tria ł do tarczy 
i zrobił dwójkę, po cesarza strzelał jeden z naj
lepszych strzelców p. Ostrowski, lecz nie był 
tak szczęśliwym jak zwykle. Cesarz ofiarował Tow. 
strzeleckiemu kosztowny serwis srebrny ze 6 
sztok złożony.

Ze strzelnicy ndał się cesarz na Wysoki 
zamek i przejechawszy raz przez takowy udał 
się z powrotem do rezydencji. Podczas prze
jażdżki tej deszczyk lekki rosił, w skutek czego 
na zamki mało było publiczności, a zapowie
dziane corso niewypadło dobrze, gdyż Towarzy
stwo spóźniło się i przybyło w powozach do
piero po odjeździe cesarza.

Wieczór o godz. 8mej cesarz ndał się na 
bal przez szlachtę urządzony, na którym zaba
wił pół godziny. Wjazd, wchód i sala były prze
pysznie ustrojone, uczestników było ao 400, 
stroje oczywiście świetne, a pó odjeździe cesa
rza Dawiono się ochoczo późno po północy. Do
wiadujemy się, ie  przy sposobności przejazdu 
arcyks. Karola Ludwika, arystokracja zamyśla 
4 rauty urządzić, mianowicie mają przyjmować 
« kr. Potockich, Siemieńskieh, Dzieduszyckich i 
Mierów. Droga do kasyna miejskiego, gdzie się 
bal odbywał, była od nlicy Fredry oświecona 
ąaftowcmii pochodniami a pałac Fredry jaśniał 
ad rzęsistego oświetlenia.

Przy dzisiejszym odjeździe mimo deszczu 
zebrały się na peronie władze, szlachta, dygni
tarze i naczelnicy oddziałów straży obywatel
skiej. Na ulicach była rozstawiona młodzież 
szkolna. Straż ogniowa ochotnicza utrzymywała 
porządek przed dworcem, a na całej linii roz
stawiona była straż obywatelska. Cesarz ćwierć 
godziny przed przeznaczoną godziną przyjechał 
na dworzec, a podziękowawszy serdecznie ze
branym a szczególnie p. prezydentowi miasta 
za świetne przyjęcie i doznane dla osoby jego 
przywiązanie i wśród okrzyków ciągle się pow
tarzających wyjechał w dalszą podróż do Ko
łomyi.

Zyblikiewicz, obok niego Tissot, Wiener redak
tor Starej Prosty, Jan Dobrzański, vis-a-vis zaś 
Asnyk, Karol Brzozowski i J. Horain, obok 
nich zaś posłowie i inni honoratiores. Wśród 
wesołej i swobodnej pogawędki zaczęto podawać 
potrawy. Oto menu:

Hors (t’oenvr*:S: Campćj a la Varsoyienne, 
Benrre, Radis, CaYiar, Rrngets a 1’haile.

Grosses p ćaes: Galantine a la gelće, Sau- 
mon sance pistaehe.

Eotrśes: Patć de f de gras de Strasbonrg, 
Chaud froid de perdreauz, Filet de boeuf garni 
a la Godard.

R t»: Dindonneanz, Dem Salades.
Eatremets: Snptóme de fruits glatćs, Tim- 

bals marasąnin a la Chateaubriand. Puncb glace.
Dessert: Fromages, fruits, gatesz, cafe noir.
Vins: Chuteau-Margaez, Borsae, Chamber- 

tin, Veuy<j-Cli<łiot.
Trzeba przyznać, że tsk potrawy jak i wi

na biły  wyborne i pięknie podane. Ucztę urzą
dzał p.M łecki, a komitet powierzając mn gastro
nomiczne staranie o dziennikarskie żołądki, nie 
zawiódł się na firmie, cieszącej się ogólnem u- 
znaniem.

Kiedy po pieczystem zaperlił się szampan 
w kielichach,, przyszła kolej na toasty.

Pierwszy toast wniósł redaktor Qa». Nar., 
D o b r z a ń s k i  w następujących słowach:

„Jako najstarszemu w zawodzie dziennikar
skim przypadł mi zaszczyt, powitać w tern mieś

bywcy porywają narody za sobą, wzbudzając po
dziw i zapał, ale podziw ten i zapał prędko o- 
styga. Nasz monarcha wielkiemi cnotami swemi 
ujął sobie naród, zniewól ł do miłości, a uczucia 
w ten sposób wywołano, nie przemijają nigdy 
ani w dobrej ani w złej doli. Wznoszę więc to
ast nie tfi;jalay, ale w imieniu zgromadzone
go tn niezawisłego dziennikarstwa, na cssść 
wielkomyślnego monarchy: Niech żyje i

Mowę tę przerywano kilkakrotnie oklaska
mi. Następnie przemówił po franenska p. Am- 
borski w następujące słowa:

Dzięki wyjątkowemu położeniu nie jesteśmy 
prawie nigdy w możności gościć pomiędzy nami 
przedstawicieli prasy zagranicznej, zawiązać z nimi 
stałych stosunków i dać im poznać, ile udziału bie
rzemy w tej olbrzymiej pracy dziennikarskiej, któ
ra tornje drogi przyszłości.

Kało jesteśmy znani, panowie, ponieważ karta 
Europy nie wymienia naszego imienia, ale nasze 
dzieje mówią za nas. Przez 10 wieków walczyli
śmy szablą i piórem za zasady, które dziś są pod
stawą nowoczesnej cywilizacji.

Jeżeli od stu lat wid&ć chwilę powstrzymania 
■ię na drodze rozwoju, jeżeli pod pewnym wzglę
dem wydajemy się zacofani w< bee innych narodów, 
to nie wina w tem nasza, ».lo tych okoliczności, 
wśród których żyjemy od wiekn.

Dzisiaj prasa polska prowadzi dalej pracę na
szych przodków i idzie drogą, po której i wy pa
nowie kroczycie. Ocenia ona usługi,, jakie dzienni
karstwo europejskie oddaje sprawie ludzkości. To 
też z zapałem korzysta z nadarzającej się sposo
bności i wita gości swych wznosząc przez moje

cie w imienia dziennikarstwu niezawisłego, ko- nsta na ieh cześć toast. Ale toast ten pozwalam 
lęgów naszych, przybyłych do nas z powoda po- sobie rozszerzyć, i pijąc na cześć prasy zagrani 
bytn cesarza, tak z innych dzielnie polskich, oznej, wznoszę toast na cześć wszystkich tych 
jak i obcokrajowców. dziennikarzy, którzy są oraczami na niwie myśli,

„W narodzie, niem&jącym niepodległość, pracownikami w ogrodzie przyszłość, obrońcami 
nie może się dzielnie rozwinąć i dziennikarstwo tsgo wszystkiego co jest prawdą, tego wszystkiego 
niezawisłe. co jest prawem, i tego wszystkiego co jest spra

„A osobliwie odnosi się to do dzienni- wJedliwośćą. 
karstwa polskiego. Naród rozdarty na trzy części Trzeci z kolei przemówił po niemiecka ze 
więc dziennikarstwo polskie zmuszone jest s ta -1 zwykłą swadą p. T. Romsnowicz: 
wać się prowincjonalnem. j Zaledwie trzy dni minęło od chwili kiedy-

„Ale pomimo tego chronić musi naród ćmy was szanowni goście w mieście naszem po- 
i jego tradycje od skrzywienia, walczyć z witali. Wśród uroczystości i radośnyoh wzrn- 
poświęceniem w obronie najdroższych dóbr n a - ; szeń upłynęły te trzy dni lotem błyskawicy i 
rodu, cznwać jak żuraw przed nieprzyjacielem,: zbliża się już chwila zbyt szybkiego rozstania, 
i ostrzegać przed wejściem na fałszywe drogi, Jesteśmy wam panowie do serdecznej zobowią- 
mogące zachwiać ideę narodową. I w tej ciągłej Zani wdzięczności, żeście do nas przybyli i sto-

Uozta dziennikarska.
Wczoraj o godzinie 12. w poładnie odbyła 

się w sali redutowej uczta, dana przez redakcje 
tutejszych pism niezawisłych i innych literatów 
na cześć przyjezdnych kolegówt którzy jako 
sprawozdawcy z podróży cesarskiej przez kilka 
dni gościli w naszym grodzie. Między gośćmi 
znajdowali się Adam Asnyk, Karol Brzozowski, 
Jalian Horain, posłowie: dr. Mikołaj Zyblikie
wicz, prezydent m. Krakowa, dr. Wojciech Dzie- 
dui Tadeusz Skałkowski, Tadeusz Roma- 
nowicz, dr. Bernard Goldmann, dalej dr. J Zby- 
szewski i kilku innych mężów, znanych z dzia
łalności w życia pablieziiem. Wszystkich uczest-

Szlace z Kongresówki.
I  (Clfg dalaay.)

Wcisnąwszy się do bióra i uzyskawszy pod
pis dziennikarza, sekretarza i kontrolora, z tak 
przygotowaną awizarją idzie się do magazynu, 
ogromnej szopy, w której mieści się całe bióro 
i przedmioty przeznaczone do odbiorą. Ta po 
dw i lab trzy-godzinnem wyczekiwania, pan 
ekspedjent oświadcza, że dziś ten a ten m - 
mer ekspedycji czy posełki wydawany nie bę
dzie, lecz dopiero nazajutrz. Ha, cóż robić, na
zajutrz znowu po para godzinach wyczekiwania 
wydają nareszcie interesantowi towar przysła
ny, reżimie się, że wpierw był rozpakowany, 
sważony, obmacany — niemal że nie ob wącha
ny — Interesant nim jednak przedmiot swój 
odbierze, wpierw mnsi podpisać się w kilca 
księgach, i nareszcie zapłaeić cł ) wymierzone 
z ł o t e m ,  lub też ilość podwójną papieramiI 
Ileż to zachodu, ileż szykan, bo przybywszy na 
komorę z awizacją, trzeba się wykazać świade
ctwem komisarza cyrkułowego, że odbierający 
rnęczyw żde J*»t tym, na imię którego wjd»uo 
awizację. Na i oosoie również podobne dzieją się 
utrudnienia. K c i  przysyła pana X pewną sa
rnę. Otóż poczta powiadamia p. X. o tem, że 
sama teka a taka jest do odbioru. Pan X. n- 
zyskuje więc od nądcy domu świadectwo toż
sami śoi osoby, to świadectwo potwierdza komi
sarz cyrkułowy i dopiero z tem świadectwem 
i awizarją poeztową opieczętowaną i  oaamero- 
wasą w cyrkule, idzie się aa  pocztę, gdzie w 
maleńkiej, demo ej i brudnej izdebce dwóch 
arzędników obite guje w danej ohwili 800 do 
400 osób. Po długiem oczekiwaniu p. X. nako- 
Biec dostał się do okienka. Urzędnik odbiera

awizację i świadectwo, ogląda je, czyta z fle
gmą i cynizmem niewysłowionym, poczem pyta 
p. X. zkąd spodziewa się odebrać pieniądze, od 
kogo i ile? Po takim egzaminie, wydobywa ze 
skrzyni żelaznej list pod adresem p. X , z całą 
powagą rozcina kopertę, pieniądze wyjmuj*, 
przelicza i po zapisaniu do księgi przez p. X. 
formułki opiewającej pokwitowanie, pieniądze 
wraz z listem oddaje. Manipulacja taka, trwa 
zwykle od 15 do 20 minnt. Czas zaś stracony 
na wszystko, 3 do 4 godzin; odebrana zaś su
ma wynosiła 3 lab 5 rubli.

Tenże p. X. za parę dni potrzebuje wysłać 
za granicę n. p. do Anstrji 10 rnbli lab więcej, 
otóż pieniądze te włożyć mnsi do koperty pod
szytej płótnem, na koporcie oprócz adresn, pi
sanego po f ancuzki, wymienić przesłaną sarnę, 
ilość papierów bankowych, ich nnmera i cechy 
zewnętrzne, nadto dodać mnsi na oddzielnych 
kartkach trzy tak zwane deklaracje, opiewające 
dosłownie to samo co i adres, deklaracje mnszą 
być przed odsyłającego podpisane i zaopatrzone 
jego piecięcą, dalej interesant mnsi przynieść 
z sobą do urzędu pocztowego swój lak i pie
częć, likiem tym arręln ik  pieczętuje list, ek«- 
pedjować się mająey, resztę zaś zachowuje do 
władnego użytku. Jeżeli pieniądze są wysełane 
do Francji, w takim raaie koperta zwykła pa
pierowa nie może nic więcej w sobie zawierać 
jak tylko pieniądze. Koperta taka zaopatrzona 
adresem, jak wyżej rzekłem, włożoną zostaje do 
koperty z woskowanego przejrzystego płótna i 
tę kopertę pieczętuje obwiązawszy sznurkiem. 
Do listów tych dodaje się także deklarację w 
trzech egzemplarzach. Pomimo jednak tych 
wszelkich ostrożności kradzieże wydarzają się 
dosyć często.

Ilźmy dalej; Warszawa, tak ładne miasto, 
bo liczące z przyjezdnymi do 400.000 ladnośei, 
dotąd miała tylko jeden trząd pocztowy, od nie
dawna urządzano dwie filie pocztowe, w których

walce wyrabia się w dziennikarstwie niezawi 
słem narodu, pozbawionego niepodległego bytn, 
pewna ostrość i szorstkość, która obcych razić 
może, pewna nietolerancja dla opinii przeciw
nych, która wytłumaczyć się da, chociaż może 
nie usprawiedliwić.

„Dziennikarstwo lwowskie słynie od dawna 
z tych przymiotów. Nazwane Lwów nawet z tego 
powoda Tygrysowen. Poznaliście moi panowie 
tych tygrysów jnż w Krakowie i we Lwowie. 
Dzisiaj zebrali się jeszcze liczniej, aby was po
witać i uczcić.

„Lecz jakoś nigdzie dotąd ta tygrysia na
tura nie wystąpiła obecnie, przemogła gościn
ność polska, serce polskie. Bez różnicy, do ja
kiego który obozn lab narodu należy, witają 
dziennikarze lwowscy gości swoich, usiłując im 
ułatwić zadaniej jakie śród nas spełnić mają, 
nie pytając się nawet w jakim je spełniają 
dachu.

N astąpi) arr jjticiu_, i jak żołnierze pod
czas zawieszenia s  ni, te : i szermierze dzien
nikarscy podczas przestania walki politycznej 
po. przyjacielsku zbliżają się do waz wszystkich 
dla swobodnej wymiany zdań.

Armisticjum prowadzi zwykle do zawarcia 
pokoja. Może i podczas tego armisticjum dzien
nikarskiego przy swobodnej wymianie zdań bę
dzie można wysznkać pnnkta styczne, usunąć 
różnice i uprzedzenia, i doprowadzić je źli już 
nie do formalnego pokoju, to przynajmniej do 
wyrozumienia się wzriemuego. Może wasz pobyt 
w Galicji przyczyni się do poznania przez was 
dokładniej stosunków tutejszych, i sprostuje za
patrywania błędne i uprzedzenia.

Obecnie jest jednym z punktów styeznych, 
który nas zbliżył de siebie, uznana przez nas 
wszystkich dobroć, sprawiedliwość iwielkomyśl- 
neść monarchy, goszczącego śród nas. Wszyscy 
otaczamy Go z uwielbieniem. Wy panowie z Wie
dnia i Pesztn macie eiągle sposobność przypa
trywania się zbliska każdemu jego czynowi szla
chetnemu. Nam ta sposobność poznania monar
chy wielkiego zbliska nadarzyła się dopiero o- 
becnie. My Polacy, jak daleko język polaki się
ga, czuliśmy jnż odd&wna wdzięczntść dla Nie
go, iż opieką otoczył narodowość polską w krajn 
pod jego berłem będącym. Ale teraz widzimy, iż 
nietylko jest sprawiedliwym dla narodn. Gdzie 
stąpi, z kim się zetknie, każdy krok jego nace
chowany jest wspaniałomyślnością, szlachetno
ścią i wrodzoną dobrocią. Temi przymiotami 
podbił on sobie serca wszystkich, podbił tak po
tężnie, że śród całej podróży żaden głos prze-

!
tylko przyjmują listy zwyczajne i rekomendo
wane, posyłki pieniężne i inne, w urzędach fili
alnych wcale nie są przyjmowane ani też wy
dawane.

Ponieważ p. minister uważał, że jak dotąd 
z zarządu poczt w Królestwie mało miał docho
du ad personom, gdyż stosunkowo mało na po
sadach było Moskali; przeto wydał polecenie, 
aby z r. 1881 wszystkie posady, począwszy od 
listonoszów przez Moskali obsadzone były. Na
czelnik poczt, będący w Warszawie, przedsta
wił ministrowi, że to rzecz niemożliwa do prze
prowadzenia, i że przy takiej reformie nastąpią 
okropne nieporządki, nic to jednak nie pomogło. 
P. minister surowo nakazał zrobić to co pole
cił, a p. naczelnik poczt podał się do dymisji, 
niechcąc brać na siebie odpowiedzialności za tak 
nierozumną reformę.

Telegro f /  nie lepiej są urządzone. Biuro te
legrafu mieści się przy nlicy Królewskiej, po
kój, w którym przyjmują depesze jest tak mały, 
że zaledwie dziesięć osób w nim pomieścić się 
może, a nadto jeden tylko urzędnik jest prze
znaczony do odbierania przesłać się mających 
depesz I Wydawanie depesz jest również nieu
dolne. Depesza, która nadejdzie o godzinie 9ej 
rano, i która nieraz zawiera interes zwłoki nie- 
nierpiący, doręczoną zostsje adresatowi o godz. 
6ej lab 6 aj popołudniu. Dlaci<go? Oto dlatego, 
że roznosiciel „nie miał czasu i*

Czyż takie urządzenia mogą dopomagać Jo 
podniesienia i rozwoju ruchu handlowego ? Czyż 
wobea tychże rząd czyni jakie ułatwienia i a- 
lepszenia? Niel bo rząd moskiewski uważa, że 
poczty, telegrafy i koleje nie są dla publiczno
ści, nie są instytucjami publiczności, lecz że pu
bliczność jest na to, aby to „urzędy* istniały. 
A zresztą gdyby rząd robił jakie ilepszenia i 
ułatwienia, to pibliezność pisywałaby i telegra
fowała więoej, a wtedy i światło większe wci
skało by się między nią, dążąc z Zachodu, »

sanki nasze, chociaż przelotnie tylko, naocznie 
ujrzeli. Widzieliście kraj, który przez lat pra
wie sto nie tylko jak wszystkie inne prowincje 
Austrji pozbawiony był swobód politycznych, 
ale też doznawał — wierzajcie mi, że niezno
śnego — ucisku narodowego i ekonomicznego. 
Ale widzieliście także, jak pod błogim wpły
wem politycznych swobód, autonomicznych u- 
prawnień, i chociaż częściowego praw narodo
wych nznania, kraj ten mozolnie i stopniowo 
dźwiga się do lepszej przyszłości. Niechże nam 
będzie wolno, żegnając Was, szanowni goście, 
wyrazić nadzieję, iż w sj?rawiedliwem ocenieniu 
naszych stosnnków będzieeie uwzględniać to, co 
tylko kilka słowy tn zaznaczyłem t. j. ów nie- 
nsnnięty jeszcze wpływ blisko stuletniej złej go
spodarki.

I niech nam będzie wolno do słów poże
gnalnych dołączyć jeszcze: Do widzenia! Tak, 
do widzenia może przy znpeł&ie odmiennej spo
sobności, wśród zgoła innych warunków. Zrozu
miecie panowie i uznacie t< nprawniojnem, że 
w tem położenia pólitycznem, w jakiem się na
ród jako całość znajduje, każde wesołe zdarze
nie w tej części ojczyzny naszej, obudzą w nas 
smutne i nader boleśne przypomnienie łosn na
szych braci w innych ezęściach naszej rozdar
tej ojczyzny. Ufamy jednak i wierzymy silnie, 
że i dla tych braci naszych dni radośne zaświ
tać muszą. Bo zwątpićby trzeba o wszystkie®, 
o naukach wielkiej magiltra vitae, o przyszłości, 
o ludzkości samej, jeżeliby chwilowe zwycięz- 
two nieprawości nad prawem, ucisku nad wol
nością, ciemnoty nad światłem, miało aię stać 
wiecznem. Dlatego spodziewamy się lepszych 
dni dla reszty braci naszych, i nie wątpimy, że 
wy, szanowni goście, będziecie wówczas radość 
naszą podzielać. I w tem znaczeniu wznoszę to
ast : Do widzenia I

P. Wiener, redaktor Starej P reay :
Stare przysłowie mówi: Jeśli gdzie będziesz 

raz dobrze przyjętym, nie powinieneś więcej 
powracać. Odniósłszy słowa te do maie brzmia
łyby one ta k :

Gdzieś już raz wiwaty wznosił 
Toastów jnż nie będziesz głosił.

B iz już zbłądziłem przeciwko tej regule — 
lecz jak rzekł pewien wiedeński autor kroto- 
chwil „Ein mai ist kein mai*; tylko przy po
wieszeniu rzecz ma się inaczej. (Wesołość.) 
Zgrzeszyłem więc po raz drngi — oże jednak 
znajdę pewne usprawiedliwienie. Ponieważ wszy
stko dziś dzieli się i rozróżnia według nsrodo- 
wości, powinąłby i dziennikarze przyznawać się

światła p. minister nie lubi, bo światło oświe
ca, a gdy oświeca, więc łatwo poznać można co 
czarne i białe, co debra i złe. Jedno z pism hu
morystycznych pomieściło raz w Berlinie czy 
Wiedniu rysunek, przedstawiający olbrzymi par
kan, rozdzielający carat od Zachodu. Na Zacho
dzie jasao i pogodnie, w caracie za parkanem 
panuje noc ciemna. Lecz parkan stary, pełen 
szpar i dzinr wyprachniałyck, otóż p. minister 
cś wiaty itd. zatyka te dziury i szpary wiechcia
mi słomy, usilnie starając się, aby ani jeden 
promyk świetlany do earatu się nie wcisnął! 
Pyszny to pomysł, ilustrujący dzisiejszy stan o- 
światy w Moskwie.

Niekonsekwencje i głupoty, że tak powiem, 
popełniane przez zwierzchników władz, są nie
raz zdumiewające. Proste orzeczenie żandarma, 
opinia takiego szefa żandarmerji Orzewskiego, 
najspokojniejszego i najlojalniejszego człowieka 
uczynić może nieszczęśliwym na całe życie, bo 
chociaż w następstwie okaże się, że donos był 
fttezywy, to posądzony już do śmierci w księ
gach żandarmerji mieć będzie adnotację, że nie 
jest „błahonadiożny". Pisma i ukazy głoszą szu
mnie, że III. oddział kancelarii cara, czyli od
dział tajny szpiegów i żandarmerji *flstał zwi
nięty 1 No taki zwinięto go na papierze tle  jak 
istniał tak istaieć będzie i dalej tylko pod inną 
nazwą. Moskwa bez żandarma i nahąjki obejść 
się nie może; jestto rzecz niepodobna i niemożli
wa. Szpiegostwo, lizanowstwo 1 donosicielstwo 
gą cząstką duszy moskiewskiej u bez t-j cząst
ki Moskal żyć by nie mógł. „Wewnętrzne, mo
ralne przekonanie* pp. gubernatorów, naczelai- 
ków i żandarmów jest wyrocznią. Chcesz dostać 
jakąś posadą, to bądś pewien, że ta  w ła'za, do 
której o posadę się udajesz — najsamprzód za
żąda opinii o tobie od żandarma, który czy zna 
cię ezy nie, czy ma zapisanego w księdze lub 
nie — wedle swego moralnego przekonania za
opiniuje. Pan żandarm jest tu Bogiem, boć

do jakiejś narodowości. Należą oni do plemie
nia cyganów. (Wesołość.) Wędrówka, wieczna 
wędrówka, nawet w polskim kraju, jest naszem 
przeznaczeniem. Jeśli cygan coś opowiada, to 
niezawodnie dwie trzecie jego opowieści ęą zmy
ślone. To i nam się zdarza. Ale mówię to pod 
sekretem, nie rozgłaszam tego publicznie, co się 
także niekiedy a nas zdarza. (Wesołość).

Cygan jest mistrzem w wróżeniu — my 
także. Przepowiadamy losy narodów i krajów, 
znamy tajemnice książąt i dyplomatów, wiemy 
wszystko thociażbyśmy nawet nie wiedzieli. 
(Ogromna wesołość.) Jeszcze jedną cechę mają 
cyganie — kradną. (Śmiech.) My. także. Nie 
mówię o rąbanką własności literackiej — lecz 
chcę powiedzieć, że głosząc wieści senzacyjue, 
kradniemy ludziom spokój i czas, ponieważ mu
szą czytać to, co piszemy. Najgorsi jednak ey- 
gaaie, to dziennikarze polscy. (Wesołość.) W 
kilku zaledwie dniach ukradli nam miłość i 
serca. (Oklaski i wesołość.)

Ale do takich cyganów, serca kradnących, 
zaliczyć można nietylko dziennikarzy, bo i bur
mistrzów (mówca wskazuje na swego sąsiada 
dr. Zrblikiewicza. Grzmiące oklaski), i szlach
tę. W poś ód nas zajmuje miejsce hrabia (Wł. 
Ddedaszycki). Głowa jego rodziny poświęcił ca
fe życie wiedzy, utworzył mnzeim, które wspa
niałomyślnie Indowi swemu darował. Witał on 
wczoraj nas, ładzi pióra w swym domi, poka
zy w* ł nam pracę całego życia swego i objaśniał - 
ją. (Oklaski.)

Lecz oto jak prawdziwy cygan jestem jn ż . 
w pośrodku toastu, a  dotąd jeszcze właśdwie 
nie wiem, na eo mam wznieść ten tozat. Ma- \ 
myż wychylić kielich, jak mój poprzednik, naj 
trwałość pokoja? — Niel Pojęcie pokoju preo-I 
pinnje zaciekłą walkę, zwycięzcę 1 zwyciężone-j 
go (oklaski). Więc na pokój pić nie będę. Jeden1 
z waszych uczonych rzekł na ostatnim bankie
cie: Miejmy dla siebie wzajemny szacunek I P ę
knę to słowa, ale chłód ich serce ludzkie mro
zi. Nienawidzę tego słowa od chwili, kiedy sły
szałem, jak praskim żołnierzom nakazywano 
postawę wyprężoną, bez najmniejszego porusze
nia, słowem „Achtnng* (wesołość). Powiedział
bym chętnie „miłość*, ale jnż w staryd  „Flecie 
Zaczarowanym* powiedział poeta: „Kochać zmu
sić cię nie mogę*. Między szacunkiem a miło- 
Ś3ia jest jednak nczncie pośrednie. (Głosy: przy
jaźń I) Tak, przyjaźń, którą krok jeden tylko 
dzieli od miłośri. Jeśli w poprzedniem przemó
wienia rzekłem „do widzenia w Wiedniu* przy 
obchodzie uroczystości oswobodzenia Wiednia 
przez Polaków, to byłbym równie zadowolony, 
gdybyśmy się znowu ujrzeli przy obchodzie o- 
swobodzenia Polski, a co najmniej oswobodzenia 
duchowego przez Wiedeńczyków (burzliwe okla
ski). A więc na rzetelną przyjaźń I

Hr. Wojciech Diieduszycki w mowie pełnej 
patriotycznego zapału i  poetycznego polotu, 
wspomniawszy o trzech rozdzielonych siostrach 
Polsce, Rusi i Litwie, które mimo że sa roz
dzielone, łączą się ze sobą duchowo — wzniósł 
zdrowie na cześi  prasy warszawskiej- Mowa hr. 
Dzieduszyckiego była rzeczywiście świetną, zo
stała jednak tak wygłoszoną, że niepodobień
stwem było ją spisać, a od szanownego mówcy 
nie mogliśmy jej otrzymać, ponieważ wyjechał 
zaraz po bankiecie ze Lwowa.

Po hr. Dziednsiyckim wypowiedział p. B«ł- 
xa następnjący zdatny wierszyk na cześć dr. 
Zyblikiewicza:

Zagadnięty ot — w tąj ohwili 
O ssrdeczna zdrowia:

Wznoszę toast, «o najmilej,
Wychylim panowie 1 

Kało rymów mam w tornistrze 
Więc choć mowne słow a:

Wiwat burmistrz nad bnrmistrzo,
Presydent Krakowa.

Kto rok temi —  najbogaoiej,
Czcił T y t a n a  w piórze .- 

Temn dankiem —  literaci 
W zgodnym płacą chórze.
Toast ten przyjęto z prawdziwym' zapałem, 

wszyscy cisnęli si? do prezydenta miasta Kra
kowa, aby uderzyć się z nim w hUHazofc; i  krót- 
kiem słowem i ręki uściskiem wyrazić mu swo-

Ie uznanie za niezaprzeczone zasługi dla kró- 
ewskiego grodu i całego kraju.

P. Zyblikiewicz podziękował za wzniesiony 
na cześć jego toast, odpowiadając pośrednio ną 
mowę p. Dobrzańskiego, który wspomniał, że 
Lwów dla ostrych walk dziennikarskich prze
zwano Tygrysowem. „Poznałem Lwów dobrze, 
rzekł prezydent miasta Krakowa, ale nie za 
nważy w niem nic tygrysiego, ani drapie 
żncści, ani krwiożerezoścl, ani też tygrysL1 
cfcytrości i okrucieństwa; objawia się wspania 
łcmjślncś-ią, powagą i innemi zaletami króla 
zwienąt. Lwów może się słusznie szczycić zwo
jem mianem, bo na nie zasłużył.* W kcńci 
wnósł p. Zyblikiewicz toast na pomyślność 
Lwowa.

P. Tissot w krótkich słowach w imienia 
prasy francuskiej podziękował u  gościnne p n j -

Srzecież on wie o wszystkiem, i zdaje raporta 
o szefa swego nietylko o pp. X , Y., Z. lecz 

i o jenerałach, prokuratorach, gubernatorach 
itd. Czasami są wypadki, że tam gdzie de facto 
należałoby zrobić „donos* to p. żandarm ze 
szczególnych względów tego nie czyni i  rzecz 
całą milczeniem pokrywa. Przed paru laty w 
Lublinie zdarzył się fakt następny, który nawet 
w pismach moskiewskich był opisany, a  który 
i tn w Warszawie niemało narobił haraideru. 
Przy rządzie guberni&lnym w Lublinie był nie
jaki p. Andrassy kapitan straży niemikiej po
mocnik policmajstra, otóż ten oficer żył w przy
jaźni z Władymirowem, naczelnym gubernia!- 
nym kasjerem. Dnia pewnego p. Władymirów 
zżezyna Andrassemn robić wyrzuty, że w obe
cności Slengalewicza dyr. gim. i w ieli innych 
osób nhzwał go, „bintowszesjkom i worem* 
(buntownikiem i złodziejem). Andrassy pyta więc 
kto mn to mówił i dowiaduje się, że Biengale- 
wkz. Tak wtedy Andrassy powiada, że łgał i 
że w obec Władymirowa zapyta go, czy to 
prawda I

Idą też obaj do Biengalewicza, i gdy tenże 
na udane  pytanie, czy honorem potwierdzić 
może, że Andrasy takie rzeczy o Władimiro
wie podał — u czą ł aię tłómzczyć i wjm3ją)4*0 
odpowiadać — tak wtedy Andrasy dwa razy 
poczęitował Biengalewicza „po szczoczynle. 
Wedle prawa należało się, aby wobeo świadków 
zebańbiony dygnitarz niezwłocznie był w urzę
dowania uw: 
dnak mimo

iwieszony i śledztwo zarządzone, je- 
, że tak Andrasy jak też i Włtdy- 

mirow o tem sami głosili — pan żandarm wraz 
z gubernatorem całą tę sprawę zaamarowali — 
i p. gubernator Liszyn zmusił nawet niejako 
Andrassego, że z Siengalewiczem się przeprosili.

(D. e. n.)



jęeie, jakiego doznał podczas całej swej podróży 
po Galicji, na co p. Julian Horain postawiwszy 
retoryczne pytanie, jaką Tissot znalazł różnicę 
między krajem miliardów a nboinchną Galicją, 
wzniósł toast na cześć tego podróżnika, który 
niewątpliwie będzie mierzyć Galicję nie miarą 
Judaszowej monety, ale sercem.

P. Platon Kostecki wniósł następujący toast 
Wierszem:

Boi i Polszcz* — odna rola,
Odna rola, odna dola,
Odna dola, odna wola —
1 stali PoImom, Boi i Łytwu 
O dnu czuty dneś mołytwn:
Daj nam, Boio, odnoho korola! 
a następnie drugie zdrowie w ręce księgarzy 

pp. Gnbrynowicza, Schmidta i Czajkowskiego.
P. Bełza odpowiadając na toast p. Kostec

kiego wychylił wśród oklasków toast na cześć 
Litwy i Bosi w ręce pp. Horaina i Kosteckiego.

P. Smólski, korespondent wiedeński Ga- 
uty FM kuj, podziękował w imienin prasy 
z jzzawskiej za toast wniesiony przez kr. Wł. 
Dsiedsszyekiego.

Następnie zabrał poraź wtóry głos p. Do
brzański, wznosząc następnjący toast na cześć 
p. Wienera: (po niemiecku):

Grono nasze, zebrane tutsj, zasjcsycił obe
cnością swoją jeden z najznakomitszych repre
zentantów prasy wiedeńskiej, wysoce poważany 
•słonek wiedeńskiej Rady miejskiej. Jakkolwiek 
W opiniack różnimy się, to jednak dziennik 
(Frette), którego dr. Wiener jest głównym re
daktorem, odznacza się przedmiotowcścią w są
dach o nas i pewną miaią i umiarkowaniem w 
tendencjach politycznych. Nie poświęca prawdy 
dla celów partykularnych, lecz idzie szczerze i 
otwarcie. Reprezentantów takiego uczciwego 

: dziennikarstwa, chociaż w zapatrywaniach z ni- 
m  nie zgadzalibyśmy się, umiemy cenić i po
drażać. Dr. Wiener, przebywając między nami, 
miał sposobność poznać Lliżej nasze stosunki i 
■am obecnie przyznaje, że wiele wyobrażeń i 
uprzedzeń swych dawniejszych o Galicji i o 
nas, sprostował lab się pozbył, przypatrzywszy 
się bliżej. Szczerość tę jego i zamiłowanie pra- 
wdy wysoko eeniąe wznoszę toast na jego ucz
esanie. Niech żyje dr. Wiener t

Ks. StojałowaU wzniósł toast na pomyśl
ność pracy około moralnego i materjalnego pod
niesienia ludu, spsłniony przez wszystkich o- 
ehoezo i z zipałem.

Na zakończenie przemówił dr. Goldman po 
niemieeku:

Na zgromadzeniach dziennikarzy, jakie się 
W mieście naszem z okazji pobytu Najjaś. Pana 
odbyły, dwa razy jnż wspomniano słowo .mi
łość* i dwa razy nsnnięto to słowo z powoda, 
jakoby w  yrażało ono uczucie, które się narzucić 
nie da, do którego przymuszać nikogo nie mo
tam, a zastąpiono je raz przez .szacunek*, dra
gi raz przez „przyjaźń*. Ja, panowie, mam po 
raz trzeci mówić o miłości, mam wznieść toast 
ekochajmy się*, a jeżeli do tego toastu przymu
szony zostałem naleganiem moich przyjaciół, 
kolegów, to się temu przymusowi ckętuie pod
daję, bo jestem Polakiem, i znajdujemy się wssy- 
aey na polskiej ziemi.

Polaka i do miłości przymusić możns, w 
Polsce i miłość się zdobywa. A wiecie wy pa
nowie, jak się nazywa ten przymus, który Po
laka ao miłości skł a, jak się nazywa oręż, 
którym w Polsce miłość zdobyć można? Panowie, 
tę nad nami siłę i władzę ma s p r a w i e d l i 
w o ść . ' Kto nam sprawiedliwość wymierza, kto 
W nas widzi i uznaje współpracowników w pra
sy cywilizacji earopejskiej, którejśmy przez tyle 
wieków bronili od napadów tatarskich i mon
golskich — ' ten, panowie, zdobył sobie miłość 
naszą. Na tej podstawie pierwszy mówca w wy
mownych słowach wyraził to nczncie dla naj
wyższego reprezentanta władzy i majestatu w 
monarchii, i, na tej też podstawie i ja wznoszę 
Mój toast. Kilkakrotnie już mieliśmy sposobność 
słyszeć z ust obecnych ta  reprezentantów dzien
nikarstwa wiedeńikiego, węgierskiego i francu
skiego słowa świadczące o tein, że zaczynają 
nam oddawać sprawiedliwość, że saczyn&ją n- 
naw ać przyrodzone prawa nasze, że zaczynają 
ub ierać  przekonania, iż istnienie nasze jako 
odrębnej jednostki w rodzinie narodów jest wa- 
rankiem ogólnoeuropejskiej cywilizacji, do któ
rej w równej eo i inne narody mierze się przy
czyniam! —* i dlatego (po polska) panowie, swoi 
1 nieswoi kochajmy sięl

Uczta zakończyła się o godzinie 41/». Wra- 
żenio jej pozostanie n nas na długo w miłej pa
mięci, a zdaje nam się, że i goście nasi nie za
pomną O niej tak prędko.

M a  lieiscowa i m m i
D nie 15 wrnefnia

Do szanownych naczelników oddziałów dzie
siętników i członków straży oby w atfjakiej: 

Dzieląc się ,  Wami dwukrotnie przez Naj- 
aiejszego Pan* wyrażonem asnaniem i po- 

atiękowaniem na wzorowy porządek, który pod
uma pobytu monarchy we Lwowie panował, 
czaję się. °*0"iM unjm  po ukończeniu naszej 
wspólnej działalności, podziękować Wam jak naj- 
serdeozaiej za goruwe i prawdziwie obywatel
skie wykonanie powierzonego Wam obowiązku.

Przy Wasuem mmrgicinem pełnem po- 
świecania postęno^»g”Ljygo aofeliwem wśród

100-tysięcznej ludności i 40.000 obcyck otrzy
mać ku zadowoleniu wszystkich porządek nale
żyty a miasto nasię dowiodło, że i w tym kie- 
rnnkn jest dojrzałem i samodzielnie zdoła 
działać.

Ramię do ramienia zszeregowana, karna i 
powolna rozkazom straż obywatelska dopełniła 
wiernie swego obowiązku, i może ustąpić z prze
konaniem, że się dobrze zasłużyła miasta.

Więc żegnając Was koledzy, dziękuję Wam 
powtórnie za dzielne poparcie, jakiem ułatwiliś
cie mi sepełnieni obowiązku przekazanego nam 
przez naszyek współobywateli.

Lwów 15. września.
Komenda straży obywatelskiej, 

K arol Groman.
* Cesarz przy sposobności swego pobytu we 

Lwowie udzielił z prywatnej swej szkatuły: 1) Szpi
talowi Sióstr Miłosierdzia 400 zł., 2) szpitalowi 
izraellckiemu 200 zł., 3) Zakładowi sierót iw He
leny 200 zł., 4) izralickicran domowi sierót 200 zł.,
5) czterem ochronkom mitjskim po (100) 400 zł.,
6) liraelichiej ochronce 100 zł., 7) Zakładowi cie
mnych 200 zł., 8) Zakładowi głuchoniemych 200 
zł., 9) Zakładowi aierot św. Teresy 200 zł , 10) 
nboglm miasta Lwowa i na rozdanie wsparć tym, 
którzy we Lwowie specjalnie udawali się z proś
bami do łaski monarszej 4000 zł.

* Zaledwo cesarz wśród ulewnego deszczu uje
chał ze Lwowa, za plecami jego rozpoczęto Już 
dzieło zniszczenia. Wystawione ną niemiłosierny 
deszcz festony i sztandary, zdejmuję z pospiechem 
a po ulicach rozlega się powoli odgłos siekier bu
rzących trjbuny i transparentu. Długo jednak trwać 
będzie zanim wszystko wróci do dawnego porząd
ku i z jakiegoś świątecznego nastroju 1 bezrobocia 
przejdzie do zwyozajnego, codziennego tryba. Kil
ka tych dni przeleciało jak jedna godzina zabaw, 
nroozystośel i balów, a choć dzisiaj pomęczone u- 
mysły z upragnieniom oddadzą się pewnemu wypo
czynkowi, będtlemy długo z talem wspominać o tej 
świetnej iluminacji i pochodzie, i choć nas to wszy
stko porządnie zmęozyło, powró imy jeszcze nieraz 
myślą do tych świetnych dni wrześniowych, które 
choć tyle kosztowały zachodn 1 trudn, sprawiły 
tyle afektu i przyjemnośoł 1 dla każdego były po
żądane.

Spodziewamy się jednak, ie  wiele z dekoracyj 
będzie mogło pozostać. 1 tak zdaniem naszem nie 
zawadzała by przy ratuszu, owa piękna brama 
wjazdowa i dwa filary metalowe, na których umie
szczone świeczniki zdobiły by bardzo nasz skromny 
rynek. Również i kinkiety pozostawione na nlicach, 
gdyby to tylko było możliwe, upiększały by nie 
mało wały, szkarpy i południową stronę rynku. 
Wybite zaś mateijami bogatemi sale gmaoha ratu
szowego przyszły z powodu odwiedzin cesarskich 
do prześlicznego obicia, które pozostawić byłoby 
bardzo na miejscu. Wiele by jeszcze znalazło się 
ozdób, które nieco utrwalone mogły by pozostać 
między nami na zawsze, jako miłe i pożądane świad- 
ki uroczystości cesarskich...

* Wczoraj o godz. 8. wieczór odbył się bal 
„szlachecki". Cesarz bawił na nim pół godziny.

* Dzisiaj graną będzie znakomita komedja E. 
Seribego p. t. „Szklanka wody*. Przedstawienia 
sztok pierwszorzędnej wartości są tak rzadkie, że 
niernamy dosyć słów zachęty, »by dla wybornej 
gry p. Nowakowskiej i p. Ładnowskiego, publi
czność cały teatr zapełniła.

* Prawdziwy fatalizm zawisnął nad Lwowem. 
Od pół rokn przeszło nie było ani jednego wypad
ku pożarowego w mieśoie, a zaledwie cesarz stanął 
we Lwowie przez eały czas jego tu pobytu, wybn- 
obuł pożar za pożarem, tak, ie w końcu ułożono 
się nie alarmować miasta, aby cesarzowi oszczędzić 
przykrego wrażenia i niepotrzebnych wzruszeń. 
Ograniczono się więc tylko na telegrafowaniu stra
ży o miejscu pożaru i w jak najniecnaczniejszy 
sposób, zapobiegano nieszczęściom. Dzisiaj deszcz, 
który jakoś wytrwał do ostatku, przeszkodził za
pewne stanowczo nowym w tej mierze niespo
dziankom. ,

* Minister oświecenia zamianował suplenta przy 
gimnazjum sądeckiem Juliana Nazalskiego rzeczy
wistym nauozycielem gimnazjum brzeżafiskiego. Mi
nister finansów zamianował komisarza finansowego 
Stanisława Krausa sekretarzem finansowym przy 
krajowej dyrekcji finansowej we Lwowie.

* Do pożaru w domu p. Bazarowskiego przy 
ul. Janowskiej 1. 43 nie wyruszyła sikawka z dziel
nicy pierwszej z dwoma beczkami jak we wczoraj
szej kronice mylnie doniesiono, lecz cały kompletny 
tren straży pożarowej z ratnsza składający się z 
połowy korpnsn pompierów, sikawki AwuprąAowej, 
wozu osobowego i rekwizytowego, i pięciu beczek 
z wodą. — Ogień ograniczono na płomieniem ob
jętą część realności i ugaszono raźnie. Pomime, że 
tego pożaru nie sygnalizowano, stanęło 9 towarzyszy 
straży ochotniczej do pomocy. Przyareiztow&no na 
miejsen kobietę, na którą podejrzenie o podpalenie 
pada.

* Dziś w nocy ngasiła straż pożarna ogień w 
bożnicy obok ni. Cebnlnej. Spłonęła szaf* i kilka 
ławek. W ogóle ugasiła nasza straż miejska dziel
nie wsparta) przez ochotniczą i strażaków bawią- 
cyeh jako gości we Lwowie w ciągn ostatnioh dni 
12 pożarów powstałych po największej cięci z nie
ostrożności podczas iluminacji.

* Prostujemy wiadomość naszą, podaną w nrze 
210, jakoby dyrektorowie ezkół średnich i semlna- 
rjów nauczycielskich przedstawiali się cesarzowi 
dopiero przed depntaoją weteranów. Przedstawili 
się oni zaraz po rektoracie politechniki, a więc 
przed przełożonym kościoła ewangelickiego, przed 
przełożonym gminy izraelickiej, przed Izbami han- 
dlowemi, Izbą adwokatów i notarjnezów i przed 
gal. Towarzystwem gospodarikiem.

* Podróż cesarza Franciszka Józefa po Galicji, 
pełna tyła wzniosłych epizodów, upamiętnioną zo
stanie osobcem dziełem. Zadaiia tego podjął się 
znany wydawca p. Aleksander Nowoleoki. — Ksią
żka, jaką tenże ma wydać, opierać się ma zarówno 
na podstawie sprawozdań urzędowych, jak wrażeń 
osobistych i opisów podawanych przez dzienniki 
krajowe i zagraniczne, oraz na podaniach osób 
biorących czynny ndział w przyjęcia najdostojniej
szego gościa. Podania te nznpełnić mają szczegóły, 
jakie przez pospiech sprawozdawców dziennikar
skich mogły opuszczone. Książka zawierać bę
dzie dokładny opis wszystkich uroczystości z wszel- 
klemi Btezeg^aaff dalej wszystkie przemowy i od
powiedzi, tnjz]e£ spis imienny wszystkich depnta- 
cyj i tych osób, które brały udział w przyjęciu 
cesarza, będzie przeto dziełem pamiątkowem nie 
tylko dla uczestników tego przyjęcia, ale dla 
wszystkich urzędewycb świadków onego, dając Je
dnocześnie pożądany 1 zebrany w całości opiz dla 
tyeb, którzy udziału w przyjęciu nie brali, a do- 
kładny obraz onego mieć pragną. Książka ta ma 
wyjść w końcu b. m. w ozdobnem wydaniu i za 
berdzo dostępną cenę.

* Książę Aleksander L u b o m i r s k i ,  o którego 
dwumilionowej fundacji donosiliśmy wczoraj, liczy 
lat 78, mieszka w Paryżu, jest najmłodszym sy-

| nem niegdyś ks. Franciszka Ksawerego z jego dro
giego małżeństwa z hr. Teofilą Rzewuską, miał za 
żonę Jnlię, córkę ks. Mikołaja Radziwiłła, zaślu
bioną poprzednio ks. Maciejowi Radziwiłłowi. Ks. 
AleksBnderljest wdowoem 1 bezdzietnym, 

i * WfedonofaiSpoJfoyjne * d . 14. września. 
Skradziono: z koszar wojskowych Cesarza Ferdy
nanda 7 bluz wojskowych, 3 par spodni wojsko
wych, czapkę wojskową, 1 parę batów i ręczny 
kuferek; — panu A. F. z podwórza domu zaje
zdnego klacz i wóz; — panu J. G z pomieszka
nia pod 1. 35 przy ulicy Sykatuakiej srebrną cho
chelkę oznaczoną literą B.

Złożono w policji weksel na 180 zł. akcepto
wany przez B. Seukera znaleziony z rozmniteml 
notatkami na nlicy i arkusz indywidualny pożztku 
gruntu pod 1. 15 w Drohomyślu znalealouy na nlicy.

Pan V. B. zgubił kartkę zastawniozą banka 
kredytowego nr. 11.684 na zastawiony złoty łań

cuszek, a pan S. B. laskę windową ze srebrnem 
okneiem.

— K atastrofa pod Logrono w  Hiszpanii. 
Na prawym brzegu rzeki Ebro położone jest nader 
malowniczo miasteczko Logrono. Łożysko rzeki wy
pełnione w porze słotnej, środkiem posiada bardzo 
bystry prąd nawet przy małym stanie wody. Na 
rzeoe jest stary most kamienny, wtaśaie w napra
wie, w skutek czego zarząd miasta dla ntrzymania 
komunikacji z przeciwnym brzegiem, w sierpnia u- 
dał się do władz wojskowych z prośbą, ażeby na 
czas restauracji postawiły prowizoryczny most pon
tonowy. To się stało. Kompania pionierów bezzwło
cznie nstawlła pontony, sprowadzone z Saragossy. 
Kierujący Inżynier atoli nie połącyt pontonami ca
łej przestrzeni; środkiem poprowadził tylko zwy
kły prom. Dnia 31. sierpnia popołudnia przemasze

rować misi przez nowy most batalion pnłkn pie- 
| szego, stojącego załogą w Logrono liczący 255 ln-

lzI, a pomiędzy nimi 20 ofioerów. Przeszedłszy po 
pontonach, bez wypadku zeszli żołnierze ped dozo
rem pułkownika i inżyniera nalratwę, poczem przy 
odgłosie wesołych melodyj kastylijskich, które przy
grywała nstawiona na pontonach kapela pałkowa, 
puszczono prom w rneb. Na tratwie jednak żołnie
rze, same młode chłopaki kastyljjskie * najnowsze- 

j go zaciągu, wtórując muzyce, tupać zaczęli silnie 
! nogami, przez co lekki pomost przechylać się za
lezą! coraz więcej to na jedną, to na dragą stronę. 
Z moitn, jak i z obu brzegów liczni widzowie 
przypatrywali się tej przeprawie. Tymczasem tra
twa chwiejąc się ciągle, dostała się na bystry prąd, 
woda jnż nawet echlupywala ją silnie, czem prze
straszeni żołnierze zapchali się w zbitą masę po 
jednej stronie, a wtedy tratwa, straciwszy równo
wagę przewróciła się zrzucając z siebie 276 lu
dzi do wody.

Okropny był widok objuczonych bronią i tłu- 
mokami żołnierzy, walczących z falami. Wieln 
młodszych świadków katastrofy natychmiast zrzu
ciło u siebie suknie i pospieszyło z pomocą toną
cym. Oni to uratowali znaczną liczbę żołnierzy 
oraz pułkownika; wieln innych zawdzięczało ocale
nie zwoje pływąjącym po rzece belkom z rozbitej 
tratwy, których się poozeplali. Wieln żołnierzy u- 
tonęło dla tego, że ratując się jeden drugiego po 
ciągał pod wodę. Widziano formalne kłęby rąk i 
nóg splecionych z sobą, po 12 par wydobywające 
się na chwilę na powierzchnię i zapadające znown 
na dno rzeki. Wyratowano 10 ofioerów i 144 żoł
nierzy, zaś 11 oficerów 1 110 żołnierzy ntonęło. 
Przez całą noc przy świetle pochodni wyławiano 
trupy na rzece. Rozpacz pozostałych po tylu ofia
rach rodzin jest okropna. Jak tylko wiadomość o 
tom strasznem nieszczęścia nadeszła do Madrytu, 
wszystkie dzienniki otworzyły składkę na rzecz 
pozostałych rodzin, na czele której zapisał się król 
Alfons z sumą 10.000 franków, królowa Krysty
na z sumą 500 franków, i z taklemiź sumami kró
lowa Izabela oraz księżna Asturji.

— Zmyńlnośó psa. W dnia 9. b. m. osada 
Bendków, w powiecie brzezińskim, nawiedzoną zo
stała dotkliwym pożarem, przyezem zdarzył się go
dny nwagi fakt, dowodzący ogromnej zmyślno śoJ 
psów. Z jednego z palących się domów, w ogólnem 
zamięszaniu, zapomniano wynieść małe dziecię. — 
W obwili, gdy budynek miał runąć, przybywa z po
la matka i wydsjo jęk straszliwy. Pies, jakby ro
zumiejąc rozpacz nieszczęśliwej, wpada w płonący 
dom 1 wynosi w podnszce płaczące niemowlę. Pies 
ton, będący dziś podziwem okolicy, jest z rodzaju 
wyżłów._____________________ _ _ _ _ _ _ _ _

Wiedeń 13. września.

Powszechny dłng pań
stwa (za 100 złr.)

Bonty anstr. w bank. 5 pro.
,  werebrse 6 „

J  . l&tf po 360 *ł.w.a. 4 pr.
J. j? ie«o „ 600 „ „ „ e „« S 1860 „ 100 „ „ „ . ,
S,£ 1864 , 100 „ . „ . .
Listy ausŁ aom po ISO U. 6 pr. 
Bant* słot* 11 pro. . . .

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

 ....................

j nne pnbllczne papiery. 
Węgierska rent* słota 6 pr. pe 

100 słr. w, a. . . • . 
Węgierska pot. kol. po 120 i l  

>6 prooontowa . • • •
Węgierska p o \ po 100 sto. 
Furtek* potyos. koi. po 4 /„ fr.

Akcje bankowe.
Aeglo-sustr. po 200 i 120 il. 
iM m ated. Aofc O es. 200 zł. 
Zakład kredytowy dla handlu 

i pnam ysłu ...................
Zamd kred. węgier. 800 eto. 
Towar*, eskoat. niisso.austr. 

po MO  .....................

płacą | żąda 
złr. w. a.

7245 72 60
73 80 73 96 

123 75 124 25 
132 "  I8® 25 
132 75133 25 
17260173 _  
144 7514525 
88 40 88 55'

9760 9780 
97 26 9 8 -

109 85 109 50
124 -  126 
111-11160

12475126-

28690 28720 
.257 75 268 25
1790 .790

Galicyjski bank hipoteczny
n  PO 200 * t . .....................

aaat.-węgierskiego po

VerkehbBbk g0' 1®* ***• ' 

sto. w. a. . .

Akcje kolei.
Albrechta po 200 ato. . .
Alf8ld*kiej po 200 słr. srebr, 
Elżbiety » 200 », »
Ferdynanda północnej po 100

Franciszka Józefa po 200

Krfei gal.BKarola ^ nd> p0 2®°
Morawsko^ Szlęeka (ieńtrd.

Lwowsko- Ozerńlow.- Jasaka

Anstr 2p6ł.8(ach. po 200 « .
„ 1. a, „ 200 ■

Rudolfa po 200 s*r. srebr. 
Siedmiogr. po 200 zł. w. a. **• 
BtfiAtseisenb.-Oez. 200 i i .  w*. 
BUdhahn po 200 zł. sr. • 
Tramway wied. po 170 zł. 
Węgiereke-galieyjski (Łupk-

p 200 złr.......................
Węgier, północ.-wschód, pe 

200 sir. srebrem . . .
Węgier, aaokodn. (WestUJ pe 

IW ato. w. *. • • , •

—9 — 831 ~  11110U130 
13160132 —I
134 75185 25

74 76 75 25 
IM -  158 50 190 76 i9i  96
s u a - L ,  
169 601T0 —

i płacą żąda.
z Ir. w. a

2 8 2 -

1360
28260 
13 76

167 —167 50 
17660177- 
194 75 195- 
16175162 25 
139 — 139 60 
28375 28426 
8175| 8225 

225 75 226-
14850144-

147-
150-

14760
16050!

Li s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodenored. allg. Szter. 5 pr. zł.
„ spł. w38 lat 5 pr. w.a. 

Gal. To w. kred. ziem. 4 pr. wa.

Galio bank hipot. 6 pr. wa.
„ Zakł. kr. wloż 6 „ „

Bsnk auatr. węg. m. k. 6 pr.
n n n o. 6 „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 800 zł. 5 pro.
zrebr. w. a......................

AlfSldzka po 200 sł. 5 pr.
zrehr. w. a. . .

Czeska s 300 elr. sr. w. a. 
Elżbiety po 5 pro. sr. . .

• ein. 1882 6 pr. sr. w. a.
* » 5 ■ » w

F e rd y n a n d a  p ó  . 5  p r0  m V.
» „ 5 n w.a.

n  . d? » . * 5 » srebr.Gal. K, L. 300 zł. 6 pr. ar. w.a. 
„ U. en, 6 pro,
» HI. om. 1871 300

_ » IV. e. g 300 zł. 6 pr,
Lwow.-Cier.-Jass. 1. em. 1866 

800 zł. 6 pro. zr. w. a. . 
Lwcw.-Cxer.-Jas. H. em. 1867 

300 zt. 6 pro. sr. w. a. . 
Lw.-Cser.- Jasa. 111, em. 1668 

800 ab A pro. sr. w. a . .

117-117 25 
117 — 117 50 
9175 92 25 
9 8 - | 93 50 

102 20 102 60 
103 50104 50
102 65 102 70

9025 9060
91 50 91 80 
9550 9660 
99 25 -  
98 75 99 26 

100 100 25
103— -  
106 50 106 — 
10175 -  
104 75 106 -  
106 76 —
104—! — 
108— -----

91 | 91 60
9660 96 —l
— - !  9150

Lw.-Cier.-Jaes. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pro. sr. w. a. . 

Rudolfa po 800 ahw.a.6 pr.
srebr. w. *......................

Rudolfa emu 1869 po 800 zł.
6 pro. sr. w. a. • . . 

Bndolfa em. 1872 po 800 zł.
6 pro. er. w. s. . . .  

Siedm iogrodzkiej za 200 złr. 
6 prot. . . . . . .

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han. i przem. 
Klary po 40 złr. m. k. . 
Inebrnokie prem. pot. . . 
KegleTioh pe 10 air. m. k. 
Krakowska po 20 złr. m. k. 
Lublaóake prem. poż. . . 
Budsióskie m. . . . . • 
Paiffy po 40 złr. m. k. . 
Rudolfa po 10 złr. m. k. . 
K. Balm po 40 zł. m. k. . 
8olncgrodzkie prem. po t.. 
8t. Genois po 40 złr. m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po 20 złr. w. a. . . .  
Waldstein po 20 złr. m. k. 
WłndisohgrBtz po 20 zł. m.k.

Dewizy 3-mieaięczne.
BerMn 100 mark . . . .  
Frankfurt 100 mark. . . 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 fiat. utorl- • 
Faryi  100 łtoakćw • . «

plącą i Żąda 
złr w. a. .

89 90 90 30 
95 75 96 25 
94 75 95 25 
9475j 95 — 
83 30 83 70

180- 180 50
41 48 —
23 75 24 26 
18 60 1 7 -  
1990 20 20 
2350 2 4 -

4150
3 9 -

41
88- 
182560 60 51 60 
22 -  22 60 
4750 48 —
2 4 -
83 —

25 
8326

4175 42 —

5740 57 60 
57 40 57 60 
67 40 57 60 

118 26118 86 
« «  46 55

— Przyjemności urzędnika pocztowego 
W Stambule. U nas na poczcie mówi s ię : Proszę 
o markę za 5 c. i odbiera się odpowiedź: Proszę. 
Inaczej dzieje się w Stambule. Tnrck jest bardzo 
ceremonialny, a francuski urzędnik pocztowy nie 
da się prześcignąć w grzeczności. Więc następują
ca scena: Otnrbaniony osman zbliża się do kratek, 
za któremi siedzi urzędnik pocztowy, pozdrawia go 
przykładając prawą rękę do skroni i piersi i po 
mnóstwie pokłonów zaczyna w tonie uroczystym: 
Oby poranek ten szlachetny mężn był d szczęścia 
zadatkiem! — Urzędnik odwzajemnia ukłony i do
daje: Co rozkażesz? — Sługa twój, prosi o kilka 
marek, ale zwykłych marek pocztowych, aby je 
przylepić na liście, który ma być posłany do Ea- 
ropy. Oto syn mój, AbduUah effendi szklarz z Ak 
Serai bawi w Londynie, a familia jego chce z nim 
korespondować. Ja wprawdzie własnoręcznie pisać 
nie umiem, ale bratanek mój handlujący fajkami 
bo, ho jak on pisze] — Bardzo pięknie, mój pa
nie, ile chcesz marek? — O mój klejnocie, powiedz 
mi ile mam wziąć. Jedna nie wystarczy, bo Ust 
wrćci za cztery tygodnie napowrót jako za mało 
oplaoony i nieprzyjęty przaz syna. Daj mt za
tem dwie.— Ślicznie, tn masz dwie marki. Zapłać 
teraz półtrzeeia plastra. — Co ty mówisz najsłod
szy baranka... Dwa plastry płaciłem przed kilku 
laty, kiedy to... — Mssz słuszność effendi, ale tym- 
ezasem ceny podskoczyły. Oczko moje coś wy
rzekł — krzyczy Tarek — podskoezsły? wsj! 
waj 1, wyciąga mocno natłuszczony worek z pienię
dzmi i kładzie banknot na atół. — Nie niel mój 
djameneie, protestuje urzędnik, nie mogę przyjąć 
pieniędzy papierowych*. 01 a to dlaczego? Wssak 
to jest dobry pieniądz padyszacha. Ale wiesz co, 
zr płacę ci miedzią*. — „Nie tff<ndi, trzeba zapła
cić srebrem*. — „Srebrem ? Przysfęgam na brodę 
proroka, że go nie mam, weż więc moje serce 
miedź, dopłacę aźlo*. — Nie mogę I* — Na pra
wdę*? — „Na żaden spoećb*. — Cóż mam począć 
mój synu* ? — Idż do wekslarza. A tn siadzi na
przeciw na nlicy*. Oj, nf, jak gorąco. Jesteś nie
ugięty jak skała, więc mustę ci dać srebro, oto 
jeat*. „Dziękuję*. — „Kiedy list odejdzie* ? — 
„Zależy od tego, kiedy go napiszecie mój ojete*. 
„01 jeszcze dzisiaj, tylko wróeę z targu, postaram 
się o napisanie listu*. „W takim razie pójdzie Ju
tro*. — „Doskonale — a kiedy będcle odpowiedź?* 
„Zależy mój ojcze od tego kiedy syn będzie pisał. 
Jeśli zaraz odpisze, przyjdzie odpowiedź za 10 
dni*. — „Brawo, brawo — niech clę Bóg ma w 
swej opiece, oby Ałłaeh przedłużył eień twój z Bo
giem mój panie, oby broda twoja rosła bez wypo
czynku !*

— Tania suknia. W Paryżu utworzono kon
kurs dla kr&weów. Nagroda miała przypaść wyna
lazcy najmniej kosztownego ubrania. Kandydatami 
mogły być tylko kobiety. Celem tego pomyału była 
reakcja przeciw zbytkom. Pomiędzy refiektantkami 
zjawiła się dama, której pomysł powszechną zwró
cił nwagę. Strój przez nią proponowany kosztował 
tylko 1.200 franków. Prawdziwie tanio.

— Stracenie mordercy Menesclou nastą
piło w Paryżu dnia 7. b. m. O piątej z rana o- 
tworzono jednę celę więzienną w La Roąuette. 
Dyrektor więzienia wstąpił do niej i zbndzlł drze
miącego Menezolon. Na parę godzin przedtem sza
lała nad Paryżim straszliwa burza. Morderca tra
piony wyrzutami sumienia, dręczony ciągłą obawą, 
rzucał się w celi w gorączkowych konwulsjach, 
widząc ciągle wyimaginowanego kata przed sobą. 
Wielki trud miała straż więzienna uspokoić prawie 
szalonego więźnia i nakłonić go do przygotowania 
■ię do ostatniej podróży. Gdy się jnż ubrał zażą
dał szklanki wina — wypił ją jednym haustem, 
poczem głucho jęczeć począł, kiedy mu kat ucinał 
włosy. Spowiednikowi, z którym zię krótko roz
prawił oddał list do swej rodziny, poczem wsparty 
na ramionach dwóch pomocników kata, wyszedł na 
dziedziniec więzienny. Twarz trupio blada, o ry
sach do niepoznania zmienionych, krok chwiejny — 
takim zobaczyła natłoczona w dziedzińca publi
czność młodego zabójcę małej Ludwiki Den, który 
okazywał najokropniejszą bojaźń przed śmiercią. 
Zoczywszy gilotynę zemdlał, twarz ściągnęła się 
konwnlsyjnie, głowa bezwładnie na piersi opadła, 
gdy nagle zdał się oprzytomnieć, a kiedy spowie
dnik go uścisnął, wyraźnie słyszano z ust jego 
słowa: „uściśnij księże mego ojoa odemnial* W tej 
chwili pomocnik kata zdjął z skazańca surdnt na
rzucony na nagie plecy, 1 przywiązał go do deski.

; Za minntę odleciała głowa od tnłown... Ojciec stra
conego, porządny złnga w ministerstwie finansów, 

'nie wiedząc o dniu stracenia syna, esikiem swobo- 
■ dnie stanął dnia tego do pełnienia zwykłych obo- 
! wiązków. Dopiero gdy zaraz z rana otrzymał ur
lop na ten dzień, domyślił się smutnego powodu.

Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne.
— Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane, 

wszelkim gałęziom literatnry i polityce poświęcone 
nr. 87. zawiera : Dla dobra dzieci. Studjum z na- 
tory, przez autora Kłopotów starego komendanta*. 
Wichrem porwany, wiersz przez Marję Konopnic-

— Hipolit Skimborowlez, przez Borzywoja. — 
Notatki literackie. (Zameczki podolskie na kreezeh 
maltańskich. — Materjały do demonologii Indu 
ukraińskiego. — Wypisy z pisarzów polskich. — 
Śpiewnik polski.) — Z wycieczki do Bawarjl. — 
Notatki artystyczne. — Korespondencja z Zakopa
nego.— Abdurrahman Chan. — Objaśnienia rycin.— 
Siła przeznaczania (Armadzie), powieść Wilkie 
Collins'*. Tlómaczenłe z angielskiego. — Kronika 
polityczna. — Rozmaitości, (Rzeczy społeczne. —• 
Literatura 1 nauka. — Nekrologia. — Podróże 1 
etnografia. — Wynalazki i odkrycia.) Biblfograflis, 
Zadanie szachowe nr. 86. — Rebus nr. 3. Ryciny: 
Plac przedzamkowy z budowlami projektowanemi 
przez ś. p. Idżkowskiego. — Hipolit Skimberowioz. 
Powódź na górnym Szlązku. — Przed sądem w 
Hiszpanii.) Z obrazu J. Wormea. — Abdurrahman
Chan, emir Afganistanu.

Na żądanie wysyła się prospekt i numer na 
okaz, bezpłatnie.

Gospodarstwo, przemysł i handel,
"Wiedeń d. 13. września Na dzisiejszy targ do

wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 846, 
węgierskich 1841, niemieckich 161, zameldowanych 
« kontnmaoji na środę 569. Razem spędzono 3917 
zztuk wołów.

Płaoono galicyjskie i bukowińskie woły 57 
do 58 złr., prima 59 do 591/, złr., węgierskie 
54 do 69 słr., prima 60 do 61 */, zł., niemieckie 
56 do 60 złr.

Z paszy: galicyjski* i bukowińskie płacono po 
53 do 55*/, *łr- M ^lo martwej wagi.

Kontumaeyjne godzono po 56 do 57 złr.
Do godziny 11. sprzedano wszystko.

J . Krzysztofowie*-, W. Amirowicz, K. SduU.

„Telegramy Gazety Narodowej/*
C eszyn d. 14. września. Arcyksiążę 

Karol Ludwik zwiedził dziś wystawę, za
trzymał się tylko przy fortepianach Woronie- 
cki«g< z Jasła i rozmawiał « nim żyoaliwis,

potem przy parfumeijach Ihnatowicza, a na
stępnie z Czyńskim z Jarosławia prowadził 
dłuższą rozmowę w języku francuskim i ra
czył przyjąć podany mu piernik.

Kołomyja d. 15. września (godz. 9. m. 
30 rano.) Pogoda piękna Szlachta kołomyj- 
ska, kossowska, horodeńska, zaleszczycka, 
borszczowska są z marszałkami na dworca. 
Kilkuset księży z procesjami Banderjtun 
trzysta konnych Hucnłów z toporkami i sztan
darami. Witać będą cesarza: "Wereszezyński 
z Wydziału krajowego, Włodzimierz hr. 
Dzieduszycki za komitet przemysłu domowe
go ; starosta Kuczkowski, burmistrz T.-ach- 
tenberg, marszałek Jasiński Około trzydzie
stu trsięoy ludzi zebranych. Wystawa etno
graficzna świetnie urządzona.

Londyn d. 14. września. „Times* do
nosi z Dubrownika: Biza basza otrzymał 
kategoryczny rozkaz nie stawiać opora Czar- 
nogórcom w obsadzeniu Duloigua, poaoeta- 
wiono mu ztś do woli, czy ma przeszkodzić 
gwałtownej interwencji Aibańczyków.

Na kolei Północno-zachodniej pod Ba- 
shey, 16 mil angiel. od Londynu, znaleźli 
wczoraj budnioy w pobliża szyn pakiety z 
dynamitem. Zdaje się, że zamierzano wysa
dzić w powietrze pociąg od Londynu jadą- 
oy. Bliższe szczegóły nieznane.

Londyn d. 15. września. Doniesienie 
„Timesa* z Dnbrownika dnia wczorajszego 
potwierdza, że 500 Oznrnogórcćw z trzema 
działami maszeruje do Duloigno.

Z Rzymu dnia wczorajszego donosi „Ti
mes* : Admirałowie flot nie są obowią ani 
odnosić się do twoich rządów, zanim powe
zmą jakie postanowienie, które za odpowie
dnie celowi uznają. Ta wolnośó akcji doty
czy także bombardowania Duloiguo w nudo 
gdyby potrzebnem było. Aie wylądowywać 
wojsk instrukcje surowo zabraniają.

W teatrze hr. Skarbka.
Dziś, wa środę di<a 16. września 1800.

Szklanka wody
Keaedja w 8 aktach a fraaeuakiefa C. Seriiagat 

Początek o godzinie 7,8 *ej
We czwartek dnia 16. września 1080.
Piękna Helena

Opera komiczna w 8 aktach przez H. Meilhae
1 L. Haloyy. — Muzyka J. Offenbacha.

Przyjechali doi* 15. wrześni* 1880. 
i HOTEL 20RZA: Ki. A w. Korytko z Sueho-
doła. E. Zaelke z Tokaju.

i HOTEL EUROPEJSKI: M. Iżycki z Podola
mo>. A. Bnrgeni z Gałac

I HOTEL LANGA: A. PailUette z Francji. &.
Latzke z Wiednia. G. Daral z Paryża. E. Lan
ger z Weipert.

HOTEL ANGIELSKI: M. Braun s Tarnowa. 
F. Gross a Limanowa. A. Polański z Hoisdy- 

. czowa.
I HOTEL KRAKOWSKI: J. ta. Dsiembińska
z Radłowie. M. Wydzga z Królestwa. J. Antenie- 

i wicz z Radłowie. G. Marangł a Włoch. Dr. J. Do
brzański z Krynicy.

* m m a a e s n a s s a a a m a s s s a a s m M s a m u i
Pociągi kolejowe.

I P o d l i ł  z e g a r n  i w o w i k l e r e ,
l ODCHODZĄ ZE LWOWA:
DO KRAKOWA: o godziało 10 sus, 60 prasd piiaoeą 

pociąg pospieszny, o gods. 4. min. 53 raae podąg 
osobowy, o godzinie 5 minut 9 po poladnta poeiąg
mięszany.

; DO PODWOŁOCZY8K: z głównego dworca: •  gods. 4 
i rano, pociąg pospiesza;; e godzinie U  aunnt 80
j po połud. pociąg miyssny; o godz. 10 min. 81 wie-

Z KRAJ WJ* o gods^i min. 40 rano pociąg pomkmaj 
I e gods. ••'min. 87 wieczór, pociąg osobowy o gods.
i 11 m in . L. ,".)rs#Ł p o łu d n ie m  looi& g m i t i t a i T
Z CZERHIOWIEC: o godzinie lO^Un. 8 wtooafc. soełąg 

i pospieszny; o gods 4 min. Ę X  poeiąg —ły ~ iy  
o gods. 8 min. 52 po poładofk) ŻOeiąg mieszany.

,ZE STANISŁAWOWA: nrAżry. "*łdd2nis 8 minet U
’ wieczór.
Ś PRZYCHODZĄ DO LWOWA:
; Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamcza: •  gods 
I 8 min. 18 rano pociąg mięstany.
i Z PODWOLOCZYSŁ na dworzeo główny, lwowaU o go

dzinie 10 min. 60 wieczór, pociąg pospieszny, a godz. 
8 min. 60 rano, pociąg miąsaaay, o gods 4 min. 12 
po_południu pociąg mieszany.

DO PODWOŁOCZYSK s Podzamcza : o godz. 10 mia. 82 
wieozór pociąg mięszany; o godz. 12 m. 88 w poła i  
psciąg mięszany.

DO CZERN10WIBC: o godz. 6 min. 80 rano, posiąg po
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, pociąg miąsaaay, 
o gods. 11 min. 10 w nocy pociąg mieszany.

DO STANISŁAWOWA.: na Stryj: o gods. 6 min. 8T rano
rr«n-.t«M.MitaiszwMaBSM—z— —w—a— — — zmMjmp

"KURS GIEŁDY WIEJ)BIN8KIKJ.
Wiedeń 14. Września l e s a  

godzina 3 zninat 20. popołodoil.
Losy kredytowo 180-— 
Anglo-anstr. 126 25 
Kolej Kar. Lud. 281.00 
Kolej Potod. 83 25 
Kolej Elżbiety 191.25 
Weg, Nordostb 147.— 
Węg. obi. p. w zŁ 86 60 
Losy a r. 1864 172 50 
Renta węg. 6#/°109 60 
Bantaerein 136.40 
Losy węgier. 111.25

Węgier, kred. 35800  
Unionsbaik l i t  .40 
Nordbahi 24S.75 
Kolej Alfflld. 168.60 
Kolę] Lw.-oaar. 187.28 
Wied. OomazaL 119.— 
Galii, iadownal. 97.60 
Kolej siedmiog. 109.00 
Losy tureckie 14.—  
Rosy. rubel pap. 1.22.*/« 
Marki niemieckie —.—

Usposobienie bardzo silne.
W ie d e ń  cL 15. wrzfśuia 

godzina 11 minut 15 przed południem:
Akcje kredytowe 288.— Aoglo-austnao. 125.60 
Kolei Kar. Lud. — Kolej Połuaa. —.—
Unionsbank , — Napoleondor . 9.40*/„
Rosy], banknoty 1.32*/* Uapogohienia: niepewne.

B e rlim  d. 14. września 
godzina 4 ml aut 32 po południu:

Rosyj* bank. 310.60 Akcje kredyt 498.—
lombardy 118.— Galicyjskie 120.76
Kolei Rumuń. 54.— Austr. bauku 172.—

Ka«a galfr. Towmnyetwa kredytow efo
Kupuje Sprzedaje 

5°/« Listy zastawna oprócz kupo
nów 100 złr. po • . 98 60 90 —•

4*/, Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 zlr, po . 91 50 90 —

Lwów, <fauajArWrzęśsja 1880.________
głĴmawaameeeliwawwŻMemesssseiWWem— msa— —

Ostrzegą eię wszystkich taedyterów nieletnie
go Marcina hr. Kaliaowaklego- Jabłonowskiego, aby 
chcąc się ustrzedz od dalszych strat, temuż niele
tniemu dalszych ale udzielali pożyeeek, gdyż w at+> 
sownym czasie wdrożone zostaną kroki sądowe, k j  
tychże pretensje zostały niearaaliuwaa*.

Od opieki: Władysłiw hr. Kalinowski,



Nowo urządzony handel
JANA RIEDLA

we Lwowie plac SLujaeki 1. 0.

poleca

Koszule salonowe,
po złr. 2, (25, 2.60, 3, 8.76, 4 i wyżej

KALESONY,
po złr. 1.25, 1.40, 1.60, 1.85, 2.

Kołnierze, Mankiety, Krawatki-
Z pierwszorzędnych fabryk

Płótna
i stołową bielizną.

A n g ie lsk ie
Szirtlngi i  Perkale

łok. p. po 16,18,20,22, 24,26, 30 i 82 ot.
Na zadanie szczegółowe cenniki. 

3321 1 - 4

W y p r z e d a ł

rkóz*  ielaiiieli
na prześcieradła i aaruicb na rękawiczki 
po znaoz-.ie niźszjch cenach jak gdzie 
indziej. Ulica Zsmarstynowska i. 46®/4 t* 
byłej garbarni śp. Jana artelsa.

Wieś Slobudka
,od m u ^  stryjem, 200 morgi S§ dwie 
arozmy i brawa1 piwny z urząd! uiem, 

do wydzierżawienia od 1. kwietnia 183) 
">320 1—3

Ma n . h « n o r  u tn iao o m U l 
S zanow ną P u b lic z n o ść , 
ż© k aż d e j z im y  p r a k ty 
k u ję  w San B e rn o , I t a 
lia  R iw iera d i P o n e n te
Dr. Tymowski,

8292 2—12

fft A \ f  A U  cukierki z owocu rozwal 
i A J B A I l  n « r * e eiw  ZA
rM T W 1 7 N  TwARDZENIOM, Hen ■ 
LA-aULEiiJl roidom Migrenom. Łago-

f l - r i l l n n  ^  ł Prayjwnoy środek u n i l U I l  ula dzieci. W Paiyźu ulica 
Gmmmout, 26, w« -iwowie w aptece p. 

7Ti»?*“ 'W<go P. Mikolascha. W Si 
lisławowie ap t F. Stecfcsra. 1818 8—62

Poszukuje się
do kapłonia lnb zadzlersawio*
nla przedsiębiorstwa młyna ^rodnegn z 
gospodarstwem rolnem, . lab domostwa 
bandlem towarów iiolonialnycb w poł 
eaeniu z hotelem lnb destylarnią.

Dochody należy wykazać. Oferty 
franco pod T. 3091 do Rndolf Mosse, 
Wrocław. 2827 1—1

P ra e o w n ia  i  sk ła d
OBUWIA DAMSKIEGO

Bynei 1. 10. wo Ły o K

W N.czowskiego
5Waca od wielu lat zaszczytnie reno

mowana firma, poleca szan. P. T. F u li
cz, nośos swój -kład i pracownię obawia 
baniaki. 30, zaopatrzywszy takowy w naj
trwalsze i najmodniejsze wyroby, 

g? umówienia tak 
tni -jtcowe jako też 
i z prowincji jak 
mjiychlrj wysi.-

^  ’ njc.

w M u s a r o s w iB a R ł

ri
1 GO T O  W E  Ł S i M f

Mantylety, Surduty, Zar/utki,
MHaszcze zimowe,

W MAGAZYNIE

ROMANA WOJCZYNSKIEGO
i L. KISIELEWSKIEGO

« e  L w ow ie p la e  M A R JA C K I lic z b a  IO.

Przybyła z Paryża 8281 1—8

rodowita Francuzka
z muzyką, zaopatrzona w dyplom, młoda, 
wykształcona, mota mieć rekomendacje tn 
w krajn, od zacnych dam.

Wiadomość w biurze wywiadowcom
J u l j i  W itoszyósk?ej,

lic ab a  2 8 , R Y N E K , n a  dole.

3 J 00 m e tr. fa il le  1 nobiCBB© na snknie, metr po zł. 1.B0, 2.60. 
iwOO m etr. p a te n t, a k sa m itu  jed w ab n e g o , metr po 76 ot. do 3 zł. 
5 0 0 0  m etr. re s z te k  Jedw abn. w stążek  w szy stk ich  k o lo ró w  

metr po 8, 10 , 13—20 ct.
5 0 0 0  m etr. k o ro n e k  d ob rych  do pi n ia , metr po 3, 6, 10—16 ot. 
IOOO szt. k ra w a te k  d a m s k ic h , h a fto w an y c h  w k w ia ty  po 25, 

40 - 1.0 ct.
*,0 0 0 sz t. k o t  * le r ry k ó  w dam . 1 m ę sk ic h  m a n k ie tó w  najlep. jakości 

i najnow. fasęnór po 10, 20—25 t t  i wiele innych artykułów pc ",dumie- 
wajęco tanich cenach u

Max Scłiuberth A tfrader
Wiedeń,

Wzory na prowincję gratis i franco.

Środek pewny 
przeciw tasiemcowi, cier
pieniom płuc, skrofułom 

i zatwardzeniu
A“  k a  pod  „Aniołem 8tró że m ‘
na Zielonem we Lw ow ie poleca wła

snego wyrobu wybornej jakości
1. Kapsułki eliptyczne przeol : ta-.jmcowi.
2. Kapsułki elaf tyczne tranu rybiego.
3. Kapsułki elast. olejku ręcznikowego 

(olei ricini.)
Odbiorcom większej ilości opuszcza 

nie znaczny rabat. 3176 2 —?

Wody mineralne naturalne. 
Aimiiiitncja: vFvyh, 38, bnL Inturb

t i r n n d e - G r l l l e .  Choroby łjm&tjcxńś
organów trawienia, zatory, wątroby i śle
dziony, kamienia etc.

H o p i t a l .  Choroby organów trawienia, • 
ciężałość żołądka, upośledzone trawienie, 
brak apetytu, boleści żołądka.

C e le s t in s .  Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabe- 
tis) wydzielania białka w moczu.

H a u te r iw e .  Choroby krzyża, pęchrzi 
żwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka w 
moczu.
tądai należy, aby nazwisko śró- 

iia znajdowało się na kapslach.
Dostać można we Lwowie r  i tece p

Piotra likolasch 1 
p. Goldbaniu.

E. MeniLuChowits l a  
3 22

połą-

Frzędzaima lnu
w B r o d a c h

e Ul parowej 120 koni i z własnem 0- 
śwdetleniem gazowem jest wraz z całem 
obfitem i oskonałemiurządzeaiem 7, wol
nej ęki pod bardzo _ rzystępnemi warun
kami do .przedania.

Bliższą wiadomość udzieli' adwokat 
krajowy dr. Felicjan Jackowski we Lwo
wie ... Kopernika 1. 26 3066 3—6

PonibWftł udało mi się nabycie 
kilku partyj towarów znacznie ni' 
żej ceny fabrycznej, przetio sprze* 

daję je po następnych cenach.
P le d  p e d rśż n y  31/ ,  metr. dłng. 1*/, 

metr. szer., dobra materja sst. zł. 4.26. 
M aterje  na płaszcze deszczowe z do

brej wełny, metr po 1 zł 80 ct. 
M aterie  n a  m ąaykow y, trz le i 

dobre, metr po 2 zł. 80 cl 
M aterje  n a  pi In ie  d m o w e  

dobrej wełny na 1 spodnie r i 7  metr. 
8 złr.

Bardzo wielki wybór pięknych ma 
teryj na paltoty zimowe, spodnie, obra
nia, szewioty, kamgarny, baje, pilśnie, pe- 
nm en, doakiog itp.

Jan Stikarowsky
w Bernie (Briinn)

skład fabryczny hurtowny i częściowy. 
2826 Wzory o płatni a. 1—16

W DobPżu Tramwaju!
Ulica Żółk wsi i, nr. 65,są pomieszkania

do w y aą jęc la  
od 1.  J Ż o r  BI WIKA 1 8 8 0 :
5 pokoi, kuchnia z dwoma wy 
chodami, piwnica i osobny strych.

iu.*.za 7 . o mość w handlu obrazów 
J .  F r ic d l- i .  Halicna 1. 3. 3268 1—?

W .  f i F S A T O t f S K l ,
■egA rm lstrz w e Lwowie, u lic a  IEz.uchu, lic z b a  18.,

poleca swój założony v  roku 18I ł ,

Magazyn zenat m w genewskich,
zegarów podróżnych, stołowych, regulatorów, budzików eto., oraz jedyny na 

Galicję s b ł a u  z e g a r k ó w  z fabryki
P A T E K  P H I L I P P E  i  Kipi. w  G enew ie.

Przyjmuje umówienia na zegarki ozdobne mcnogromami, berbaini etc. 
Naprawy zegarkó- uskutecznia z największą starannością i gwarancją.

881)5 1—3

F A B R Y K A
stolarszczyzny budowlanej

pod firmą

Isza parowa
fabryka wyrobów stolarskich 

J a n a  Sm utnegro
wc L w o w ie  u l. Ł y c z a k o w sk a  1. 13.

wyrabia wszelkie w fen zakres wpadające przedmioty jako to: portale, 
drzwi, okna i posadzki, w ądanej ilości i najkrótszych terminach, z nu- 
terjałów najdoborniejszych i suchych po cenach najfimiarkowańszych, już 
z tego powodu, że pędzona siłą pary nie przypuszcza konkurencji w ob 
wyrobu ręcznego. Długoletnia prakt -
właściciele, oraz ząpas materjałów,

wiwł- j wr— 3r w __

i
i 
1

M A R Z Y C I E L E
uwieść historyczna z I. połowy XIX. wieku osnuta na tlo wypadków 

galicyjskich 3 tomy napisał
J Ó Z E F  B O G O 8 Z

Cena 8 zł., z p r z e s y ł k ą  pod opaską 3 zł. 25 ct.
NAKŁAD 2874 l—6

. . .  . . .     eo
Długoletnia praktyka wyczerpującą znajomość fachową 
,. „ . uinożebnia wykonanie wszelkich za

mówień w jak najkrótszym czasie.
Co do jakości wyrobów dają dostatsozną rękojmię ods aczema me

dalami i krzyżem zasługi na wystawach wiedeńskiej i lwowsti-j. jp r  .cz 
zymuje fabryka w zapasie li- wy do podłóg i do daohów (dla 

blaobarzyj również listwy do lów Dzierżona; przyjmuje takźo wszystkie 
w zakres stalarszcsyzny wpadające roboty (z wyjątkiem mebli) varę-. za 

| jąo wykonanie sumienne po cenach umiarkowanych i w terminie, 
fa .ej podstawie poleca się względom szanowu.j publiczności

JA N  SMUTNY, właściciel.

Wyłączny skład komisowy

PŁÓCIEN
S t o ł o w e j  b ie l i zny  

IWielki wybór bielizny
DLA DAM I MĘŻCZYZN.

[f^g^Nowości z konfekcji dla dam«Jt^g|
AKSAMITY i MATERJE

JEDWABNE LYOŃSKIE
poleca

Magazyn Schayerdw

g ,a  r  n  i P o l s k i e )  w e  L w o w ie .

S Ś 5 S a g 5 < ia 5 ś g B > i^ a ł2 B a g S <
i

w e  L W O W I E .

rsaejsw.;
8 ?15 2- ?

I

rezerwatywy i  p ę c h e r a a  r y -
i/oamejsze i najlej ■

z K anoznku 
b iego  najniezas/oi 

sze z pierwszej paryskiej fabryki po zł. 1, 2, 3, 4 i 5, paryskie gąbki tt 
dzież spec. artykuły z gomi, wysyła rychło pod dyskrecją rzetelnie en gros i 
detali m raeu B lu  m ag azy n  a e c ja ln  sl ’e W iedn iu  L

K B rn th n e m tr& B n e  14; w bazarze. 2696 8—7

n a  podreem ną b ib lie  te k © , 
premiowana na każde) 

kami Słowackiego i Mickiewicza pierwszorzędnego 
chwili do nabyeia.

roboty wyiwornej 
wystawie, a ozdobiona wizernn-

rylca j - s t  k a ż d e j 
3299 1 3

Ważne
<Ua P. T. g o tp o d ars j, ple- 

"carLow, cajUernlków.

S ó l
m ie lo n e , k u c h e n n ą  1 w k r a 
ch ac h  ifj nabycia po umiarkowańszyoh 
oenaeh w głównym składnia

S- Finklera
pod 1. 9. ul. Wekslarska.
Zleceoia usknteozniają sic 1 - pro 

óf pwinennktualnie za ut: dką 3306

Przy ulicy HetmaAskie) u
pod Nr. 8.

będą od 1. października r. b. na dole

“tEJ! c e t e r y  y o k ą f i  **©8
dla swego korzystnego położenia najwłaściwsze na sklepy do 
wynajęcia. — Bliższą wiadomość udziela portier raie^zl  ijący 
w podwórzu. 2293 2-?
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Magazyn towarów blawatnych i płócien
BAmEGO TOBAIlMOklEGO Następców

I j W Ó w ,  Młynek l. 39.
otrzymał już MATERJE na sezon jesienny i poleca

Szpryoowar.ie 
hygiemesne 

iIw u H m ' i 
skntcczności i-

________pobiegająm Je-
u.y£.t3 uwiń Jsat, iłc*. iniuiycu u,uyói< iyB.jt.niw. /,uajiiujs »ij wc wsłrstkioh apt; 
kaoh na kuli ziamskicj; i P -yżu n p. J. Fnrri, i jHokarza 102 ullna Bi^helien; w- 
Lwowis w aptekach pj*. Si < mowakio [olfok Brygidek], * olsmaa i Z. Bueke-
ra, w Krakowie Traueięlbtójgo i Sadyb", w Cs+.-mwcai-b doiichowo iego.

2628 27—H
Sławne, wszystkie tym ^odobne wyrooy przewyższą, ra, 

c. k. uprzywilejcwsne

lip do wliiam, italoiania iieatylacli,
R . G E B U R T H A , c. k. nadwor. maszynisty.

w e W ie d n iu  V I I .  K a i i e r s t r a u e  I r .  71.
są do nabycia w następująoyoh składach:

. Nikolans Mundt, I. Banernmarkt 11,
. Wolf A Co., I. Opcrngasse 6,
, Rioh Mauch, Y Kolowratring 12.
Zlecenia z prowincji ałatwiąją się najspieszniej za pobraniom. 
Bliższe objaśnieni) podają ilustrowano cenniki. 2385II1—7
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Nasza suknia na deszcz
do noszenia 

w k i e n e  n i
sponądioaa jest z materji gu
mowej, lekkiej jak pióro, w& 
ży '/, kiloę. Przy tern ma- 
terja jest nosnnkoWo mocna, | 
nader elastyczna i wypróbo
wana. Suknia wraz z k&pnzą 
kosztuje
jedenaście złr. i wyżej

W zoty  i  p o u czen ia  do w zię
c ia  m ia ry  odw ro tn ie .

& Oo.

PrOby na żądanie iranko. 
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Paget
t n t e  F a b r l k  w  «iwet 
d f e m e s  S t o f l e ,  Stad. 
Riemergasse 13. we Sfied in 

2746 6 -  8
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| ł»tr »ewi h f s t

1 |e tm  ki t nOttln ilfaw bit fi*
I G eseU eoM pK raofcM tM

aan
M e d .  D r .  B l a c n i ,

BHtjIkt bn  (Birnn metłe. P n e t l l t  
S U a ,  F r a a m M - K l M  t t .  

I »n tcn  bk ( 0 d 3 n
ś n l t c n a  p i le  son go f*«U *f«r 

SSauucłfrflft g sp tlk . MM 
O rM aatioa tSgllU son 11—4  Upt.
jb ą ie tn t t t tą m rn fp o z t« o iM « z »
sn tjt. nnben n ,6 lM ei«et«W forjt.

a i i , »  sinrtc bstd) sit 
wninnung jttst tai. Ilnłsnil.   - Eiamfc

W O Z Y
k n te ,  na rozŁ lit, dęL wyra
biane w warsztatach Dre-
howyżskiego, z© jachego i doboro 
wego mateijała, (A do nabycia w 
gmachu teatralnym «r. 17.

828* l - P

T  II L I jA  p r o s z k i  s e i d l i c k i e .
Jjdynle prawdziwe,

jeżeli na każdem pudrfku zaajduje się na etykieoie 
„/zei i moja kilkakrotnie odbita flrma.

Od 30 lat zawsze z nąjlepszym skutkiem ozy 
waue na wszelkiego o ’zaju c h o r o b y  Ś o ł f d k a  
i przeciw z w i o k z t i j t o i i u  t r a w i  m in  (brak 
apetytu, zatwardzenie i  W$r.) przeciw k o s g e .  
a tlo n a  k r w i  i c t c r p i c a ż o n  h < n o r « l « ą l .  
u p n  Szozególnio zalecone oiobom, zatrudnionym 
przy zajęcia eiedzącem.

O a t  ©p!.«,**ę4<»wri»Ł Dg«
Fałszywe wyrohy będę 

y » d e tk «  o ty g ift. 1  d .  w, a .
«%dowai# ścigane.

Wódka ftanouska i eól. T SSL irSZ *T ff^.
na ból głowy uszów i zębów, na blizny i rani na owrzodzenia skiiowd, zapalenie óoz, sparaliżowania i *ra“ł

n u  w  *elbego rodzaju 5 t. p. w r  O śu łsk ftch  w re *  b  p r z e p i s e m  uśsye in  » «  o t .  » •

Olej tranowy z wątroby Dorsza, ^
k ich  Innmli m h s n d la o h  s i«  zn a id n iacT ck  p ak u n k ó w . Ho caIów lec sn iazT ch  sifl p ra y d ą jc -

wszysś-
kieb ‘nńyck w handlaoh się znajdujących gar nków, do celów leczniesych się praydi 

 ____  Cena flanki wraz a £r»Jpiitta n±»«n» 1 ałr. »• w.
c. -Wiedeń, inchlauben.k. dostawcy nadwornego,

^ b y  s s s f c  s  wo

Główny skład wysyłek u A. Moll,
7 7  B^łady we zizyi otiah znaczniejszych aptekach monarchii lnb
/ \  wośd&ch, gdzia niema składu, otrzymać mogą także prywatne osoby

Uprasza się P. T. Pnlłioznoió, wyrośnie iąiaó 
waó, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisom.
Składy We L w o w ie :  a g i .  A B e ie e r a ,  f . W. Króiikowefct Z. Baekere, aht. P. 
kiewicz; w Utaiej A. Beiehert, spadk., Crich Kcler, apt. w B ja i« A  
apt. w Bneśanach Bron. Dembiński ap i, w Amomo* l  Neampi 
apL, J. GoilcboWzH ap t, w DsoromOn N. Grotowrka

w *  ^  w  S a r a j o w U t  E m l n o w i c i
iL Laur; w Podmohowy-

^  ArcStiJSS:.. Stfyju  JjZgórski apt. A. Kflbel, apt. i m p o r t y .  Car* Ł Frautz, H. Kahane apt., M.
P«1 r. not “  ‘P f / *  ^  Wielogórsti, V. MUldner *  Gomp.,

Lcnesjński, w Wadowicach Iz- Brorng, w Zborni* E. KruL apt., N Sttisrmann,

apL, i .  Goli
S U n k a a t l  A .  Hełm, ap. w 
a n t . ,  w  Jerottemim Jśz. Bobnu 
s J d  apt,

r .

i Należy we włesnym. interesie ba
czyć na markę fabryczną firmy, gdyż 
wszelkie innostronne zachwalanie pa”- 
- wych łańcuszków polega na na

śladowaniu. Filji nie mam. ,
Łańcuszki do zegarków

powszechnie wzię
te, pancerzowe, 
KZtuka po 8 złr,
ol prawdziwego 
złota nie do od
różnienia. Oietoia

gw arancja  pi*C na
Rewers gwarancyjny.
Na kupiony u mnie dzisiaj anc i- 

rzowy łańcuszek daję g w a r a n c j ę  
na 6 lat, tj. przyjmuję ten łańcuszek 
■a zwrotem naleźytości zapłaconej, 
gdyby tenże w przociągu 6 letniego u- 
zjfwania poczarniał. 2812 2 - 6

F*».n*#sisch©a Mssg»»ln ’we Wiedniu,  Kamfcneretrasee 4*.

Najpewniejszą pomoc przeciw cierpieniom. 0zyi i piersi 
wszelkiego rodzaju, podaje a p t e k a ^  0 . K ientillt

TYROLSKI SYROP PIERSIOWY,
nad ci przyjemnie aromatycznie smakujący, dając; »ę nąjlepiej utrAmaó 

e k s t r a k t  : ; "*|> i te e * n '* * “ s *M  dfp t ł  l a k l e h .
Do p. aptekarza 0. K l e m e u t a  w I n s p r u k u !

N * pi»exhtku v f t r « j  zim y auhawiłewb g w a łto w n e g o  kasy ,la , bo i6 * r  w  p ie n lk c k  i 
dfłe rM tetun  i dj\ w ie ls f t rw b h r  d o rad y  o f,y w k l« »  j a  i m oja ło n u  p * ń sk i 
e r s io w j" .  Już po k i lk a  d lilftck  t i i j c i a  obo je pnaby lU asy  tyak  eierpU A . 
[y,nt i e  « u g ^  p a n a  o •». n jó l iw j*  •  k u lk a  pańskiw g* • 'k a t r i k ta  ■ s ió ł  w p ę |-

B p< 'rr*yw ego baH*’
sy ro p  p ie ra io w j"

C  e sz e  si«  lA rd*« , r - “ -  "  - r  < . ,  - . ------ i—■
t k ^ h ‘ d o m M  i n r n t c m  « ą |w y ł* * f  w y ra a iń  p odz iękow an ie .

I& soruk, w  H sto p ad a io  1H79. O 11 •  r  t « o k i  1 e r ,
ju k  U. c k . d y re k to r  s r c b lw n a  paU stw ow ago  I l i te r a t .

Cena flaszki nry„j -  1 ■Ir. 1869 11—26
Główny skład u fabrykanta apt. O  l e m e a t  w K u s p rn k d .

W . LW.OWIK w a p t. ’ y jfcuu tK  H a e k c r* , w -aSW KISŁAW OW UŚ ' '  a p t .  A m ir< rw iou . 
UWAGA. P rs y  kupn*e bacayó n a l r ś y  d o k ła d n ie  aa  jM{, f in k r jk a n ła  |  a a  M arks ą~eVrt*oof Itłała gwiazdką i —onogrmmê a °* tlę   ■

H c a l o g r a p L , patentowany aparat do pon.usiania 
pomoc, którego z jednegy ory 

ginałn, a to: bro ary. plańi .yt 
acjjnearo, portretn, nut muiycanjch, rjdunkn i P- w prsfjciąya 15 mlątft, 80—100 
koDif na saclai drodze rownooz® śnie w ro«m&iv«“ kolorach a t t a m e n u  4  w  s p e e ó bkoplj na suctej — . . .
pojedynczy i A T B A M B IIT  Oo F O M M A A A N IA ,
bzc* golnie do hei.tograln przydatny. Patentowany aparat opatrzony jest marną 
mc .j ną, na której nazwiska Kwaiseer i Hu pak, J. Lewiius są wyciśnięte. Ko«ie 
na nry wysyłamy gratis i f-anco, _na pis mne zapytania odpowie-Smy n ra t. — 
Odprzedający otrzymają na skład komisowy. — Zastępców posil nji dę.

ń u k r e t a r z y k  n a  l i s t y ,  p ig g ia  ł  f a k t o r y  [Br I SchrifUu- nnd 
Facturcn Ordner]. feekretarsyk spoiządzony jest z arzewa, trwałej roboty, waży 1 
kilo, zajmuje mało miejsca i jest o wiele praktycinięjssy, jak alfabetyczną skrzynka 
na listy.1 Cens ».nki od 3  złr. i wyżej.

Józef L©wi^ s» we Wiedniu I., Babenbergerstrasse 9.
S k lr i  we Lwowie: u Wilhelma Sejfsrtha, handel papierń, ul. Teatralną 4 

w Krakowie!: w handln papier. Henryka Zychoni; w Czerniowcach w handlu pap 
W. D~~anstreif. 2777 2 6

f l r u ń t o w n e  1 ś i y b k a  p o n o ć
u la  c ie rp ią c y c h  n a  ż o łą d e k  i  s p o d n ie  c z ę śc i c ia ła .
Utrzymanie zd ro w ia  zależy po największej ozępci od czyszczenia i 

czystości soków i krwi, tudzież od ułatwienia dobrego trawienia. Ab® to 
oaięguąó jest najlepszy™ i n“1 skuteocniejszym śrc. ilenr

Dr. Rosy Balsam życia

D jam en ty  Snw*»tra.

O  6
Te istotnie pyszne kamienie p0»i». 

dają nieskończony ogień, są czyste iak 
wóda, itv lio  za pomosą próby d a ją ^ , 
od prawdziwych odróżmź. • J
bęą opłaty porta: Pierścionki, l i t r * ' 
złota doubl. sztuka po 8 i 4 zł Kól-

Pray tt
podać

w y k i, lite ze złote doubC p a r a n  e 
zł. za nadesłaniem należłtofir,i 

zamówieniu na pier/B̂ „ l :  ,
i objętość. i ł t e F  ft 7

Także ze złota donhl. . ?, • b . 
półkosznlków z kamieniami 1 fu
łańcuszki do zegarków n“  zTi«4 ;n i w  
najnowszych fasonów 8 l 7 JV e łlota 

Skład fabryozny biłnt—J ; . 
Wiedeń, Pratersti We 16 1

(dek., w skutek ozggo dostałep żółta* 
wątrobę, jednakowoż nie udzielili mi

dolegli' dśbi trawienia, mianowicie brak apatytu, 'odbijanie kwasami1, wet 
eia, wymioty) kurce ioiądka, tafle—%Un hemoroidy, rtep oi ie iąhydua 
potrpwam* ltd. jest pc I zn lym środkiem domowym, który z poi 
doskonałego akntku zyskał w ban: so krótkim czasie ogólne rozszerzenie. 

lYielba flaszka kosztu je 1 a l., pół flasskl 50 et.
Można przejrzeć bardzo wiele podziękowań. — Balsam rozsyła eią na 

wszystkie strony ta  zaliczką uależytości. 2929 8—7

S z a n o w n y  P a n i e !
Przez 10 lat cierpiałem na żołądek., 

oski. Lekarze orzekli, że cierpię na 
żadnej pomocy.

Nio mogłem sypiać, jeść, jednem słowem znajd iwa łam się w nędznym 
stanic. Dr. Rosy balsam żyoia usunął wszystkio te oierpienia a ja  jestem 
- ipełnie zdrów i pracować mogę jak łodzienieo.

S u k o  r a d  (Młody Bolesław.) F. Stembtra.

ZWRACA SIĘ UWA»Ę 1 ts= F
Celem uchronienia się od niemiły eh • * porbznmień upraszam knpnją- 

oyeh zawsze wyraźnie zażądać:
D ra  R osy  b a » d «  ńyela

■ jdtel B. F ragnera  w P rad ze , pd ‘ ty  - egtem, ie  knpq]ąoym w 
ni których miejaoaeh dowolnąjaka miksturę dawano, jeżeli on1 ?pfozta 
balsam żyda a nio wyraźnie l i r .  Rozy balsam żyda zażądali.

Prawdziwy Bałsąjn życia dra Rosy
jest do nabyda tylko w C l ó w a r m  skladzdTo w F n  1,  w a p t e c e

B .  F r a g a e r a ,  lOeinseite, Eok der Spornergasse Nr. 205.
We Lwowie ZS. R n c f c e r  apt., J. Beiser. ap t J. Piepee ap t, 

K. Krzyżanowski ap t, H. Blnmenfeld apt., w Krakowie, a p t  J. Trauozyński, 
L Dyle: W. Redyk i A. Siedleoki i Henryk Markiewicz, w Drohobyczu S.
Slumenfeld apt, w Dolinie a p t H. Weiss, w Koł 

apt. w Nowym Sąozn, W. Fili 
J baranowski, apt.
apu, w Samborze J .  --------------~ ...... ...
oroln F. Jamrogiewioz apt., w Żywcu-Zabłooi i. Blnmr bal a n t Wsi 

stkin apteki w Austiji, jakotoź handl' mateijaine i korzenne poeiadąją 
skład wymienionego balsamu.

łomyi E. Stensel i J. Sidorowie*,

tyiz-i im , ftotemtozh* i C J .  D o b r” ó8kl-

________________  *e 16, Wiedeń.
W jm o A 4*-’


